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IjWiT-ek 


Wakacyjny Informator Tury¬ 
styczny — sezonowa agencja 
„Świata Młodych”. Korzysta z 
informacji czytelników, zbiera 
wakacyjne plotki, przekazuje no¬ 
winki z tras turystycznych... 


• ;viT-ku. wiem ze zbierasz różne 
krajoznawcze pocziówkj wiem. że po- 
dObaj^ Cł się pocztowKf ..z pomysłem*', 
wiem, że lubisi pocztówki z mapkami 
Ja ód roku jóieram takie kartki z map¬ 
kami. Juz mam kilkadziesiąt. Wśród 
mch wyróżmaią si'^ wydawane przez 
K/arową Aflerrcję Wydawniczą kartki 
województw. Niestety nic mogę skomp¬ 
letować całej Pófsk — czy mozesz mi 
pomóc^ 

Przysyłam dublety na wymianę. 

Jarek Griegórskl, Poznan 

rzeczywiście zbiera pocztówki 
I Innych do podobr^ego zbieractwa za¬ 
chęca. Natomiast — przeprasza. a!e 
me mozc zaimowaó się pośrednictwem, 
am wymtanarm fnawiasem — Wit-ek 
tez r:;e ma kompletu -^9 województw’) 

# y/if-ek rkłSiat nlormacię na temai 
opłat za rejsy białą tiotą 

Na jeziorach Pojezierza Ostródzkiego 
rejs na trasie Ostróda —‘ Pitawki — Os¬ 
tróda — zł. 


Ostróda — Elbląg (kanałem Oslródz- 
ko-Elbląskim) — 980 zt. 

Rejsy białą flotą na Jezi-crach Mazur¬ 
skich —- najtańsze: Ruciane — Jez. 
Kidzkie — Ruciane — 160 zf. 

Rejs na tej samej trasie ale z progra¬ 
mem poety ckci-przy rod niczym — 400 zł. 

Najdroższy rejs — basa: Ruciane — 
jez. Śniardwy — Mikołajki —- Giżycko 
— 930 zł. 

Rejsy na Pojezierzu Augustowskim 
od 360 zł (Augustów — jez. Necko — 
Augustów) do 640 zł (Augustów — Pa- 
niewo — Augustów). 

• Uwaga! Wojewódzki inspektor Sa¬ 
nitarny w Olsztynie informuje, że w 
większości jezior województwa kąpiei i 
uprawianie sportów wodnych są doz- 
wołone Zamknięte są jedynie kąpieli¬ 
ska nad Jez. Drwęckim w Ostródzłe, 
nad Jez Domowym fOługim). nad jez. 
Wadąg w Szyprach, nad Jeziorkiem i 
jeziorem (bez nazwy) w parku w Nidzi¬ 
cy. W wymieńfonych miejscach zabrO’ 


niona jest kąpiel — można jeonak ko¬ 
rzystać z plaży, 

\# Polecam wszystkim koieżankom i 
koiegom Sziak Piastowski. Prowadzi on 
z Poznariia przez Ostrów Lednicki. 
Gniezno, Kruszwicę. 

Nie ma piękniejszych tyenów! Ko¬ 
niecznie na tym szlaku trzeba przewęd¬ 
rować Zielonkę — lasy wśród wzgórz 
morenowych, trzeba zobaczyć Wielko¬ 
polskie Muzeum Łowieckie w UzarzO' 
wie i Wielkopolski Park Etnograficzny, 
nad Jeziorem Lednickim. Muzeum 
pierwszych Piastów. Oslrów Lednicki 
jest rezerwatem archeologicznym. 

Przyjedźcie do nas. Nie pożałujecie! 
Mariola, Zbyszek i Jagna Wierzbiańscy, 

'Gniezno 

widziałeś... wiesz... 
chcesz, aby inni zobaczyli lo co i 
ly — napisz do WIT-ka. 

WfT-ck w każdym wakacyjnym 
numerze .»Świala Młodych”. 


Niecodzienny eksport 


Gliniana biblioteka 


Wykr)'wacz 
fałszywych banknotów 

(PAP). Po 4 latach badan 
firma ArmatiC opfiłCCrwała mJnialufOwy 
czyl/Dk ba/^notów Spo-traina me^oóA 
afiabry pap**fowvch płeniodzy pol&g^ 
rta badartru Lólorów, którymi poiirytL* są 
wiztryAiłi fis dolarach, funtach, mar- 
'■ACh >oroniąch Jrankach. Program 
iwył.rywacza faiazywyęih pieniędzy jłrsi 
bardzo rozbudowany. uprzę<jnk> irzatia 
jadnak do jjamięc* urzędzenm łwprowa- 
^lr^C odpoi^rTadriifl dana wzorcowo 
Spakiroskop ponoć nigdy nę ruc pomy¬ 
lił I jLJw^zo rfry^.rywai fałszywa bankno- 
ly. nifirmoziiwa do odróznioma gołym 
Okurm 


(PAP), Pracownicy ogrodu zoologicz¬ 
nego we Wfodawru wyeksportowali do 
RFN — dla ftrmy ..Marlles Slotta Orga- 
nizabon*^ — 37 okazów dorodnych eg¬ 
zotycznych zwierząL Do specjalnej cię- 
z.ąrówki „TIH-u * załadowano 4 duże py¬ 
lony, 3 '■ rokpdyle rufowe oraz 15 boa 
duśicieb I 15 b03 tęczowych, Ta i^olejna 
wysyłka przychówku zwierząt na bez¬ 
dewizowy eksport — powiedzjal dyrek¬ 
tor wrocławskiego ZOO Antom Gucwih- 
5 ,, ^ bardzo korzysina. gdyż w 
zamian firma z RFN dostarczy wkrótce 
do Wrocławia 3 antylopy alrykaoskie — 
Ofyksy o wartości o*t 15 tys dotarOw 


(PAP). W Iraku zf\ajeziono bibliotekę 
sprzed 1800 lal W ruinach jednej z 
osad nad Eufratem odkopano kolekcję 
600 tabliczek pokrytych pismem klino¬ 
wym Gliniana biblioteka zaopatrzoną 
była w katalog mający rówmez postać 
tabliczki, na której wyliczone były 
wszystkie znaleziorio wcześnie; lokaty 
Przypuszcza sle. ze biblioteka byta 
fragmentertł księgozbioru jakiegoś dO' 
stojnika aayryiskiego mającego ambicjo 
mieiektuaine Wszystkie leksty miały 
charakter iilozoficzny 1 jak wykazują 
badania, pisano były przez uczonycłi 
babilońskich 



Ze sfaref łifiy 
śWielce fiy/Mf 

osła{/q^eify ei^arrłii kniażę 

łfafiinch 

młode ropuchy 
Burz dychała 
resztką h łyska w k 
brodząc n* 
słoucn 

Piliśmy pełnymi 
^ kieiichami 

(IES>j płotów 

Słałiht^^j rękoma j 

ZCMUunioąmM ijM 

w szkieni 

a ustami w sohkwA^ 


Aitur BfoiiiDCJr&cr 

^ f i* 

. k Dąm^ta^ek 


ROWER WODMY i 



Szwajcarski wynalazca Heinrfch Rob- cią około 10 kilometrów na godzinę, 
mann prezentuje swój wynalazek — Wynalazek ten zaprezentowany został 
„rower wodny*’, Ów wehikuł po połą- na dorocznych targach wynalazków w 
czeniu go 2 gumowym pontonem poz- Genewie. 

wala pedałować po wodzie z prędkoś- Pot. CAF 



ŁOWCA 

SKORPIONÓW 

(PAP). Nowe przepisy gospodarowa- 
nia wyzwalają w Chinach inicjatywę 
działalności w zupełnie nieoczekiwa¬ 
nych kierunkach. Przykładem może być 
przedsiębiorstwo 27-ietnlego Czau Jihu 
w prowincji Wuhan, zajmujące się 
chwytaniem żywcem jadowitych skor¬ 
pionów. Jad wydobywany z ich gruczo¬ 
łów stosowany był kiedyś jako lek w 
tradycyinoj medycynie chińskiej. 

Lek len przestano produkować, goyz 
żadna z państwowych organizac/i gos¬ 
podarczych nie miała wśród swoich 
obowiązków lakiego zadania i nikt me 
chclahpodejmować ryzyka. Młody Czau 

— Jak Informuje agencją „Nowo Chlfiy'‘ 

— ruzpocząt ten proceder przed ro¬ 
kiem. Obecnie jest właścicielom przod- 
siębiOrstwą zatrudniającego 14 pracow¬ 
ników. Mimo mobozpjoczncgo zajęcia 

— wszyscy żyją 1 10 żyją dobrze Do¬ 
tychczas obyło aię ber wypadku. 

Dzięki działalności lirmy można było 
w zakladzio farmaceutycznym wznowić 
produkcję tradycyjnego leku Z jadu 
skorpionów otrzymują się subsiaricję 
działającą przcclwreumatyczrilc 1 
przeciwbólowo Jesi ona szczególnie 
skuteczna przy bólach głowy. 


Phii kotek 

był chory... 

Pan kolek z warszawskiego ZOO, Fi 
czący sobls cztery miesiące, udał się 
do lekarza. Chociaż mina pacjenta me 
wyraża zadowolenia, |ego rachowanie 
— CD widzimy na zdjęciu — jest niena¬ 
ganne. Drapieżnika bada lekarz wetery^ 
narii pan Eugeniusz Miklusz 


Fot. CAF 


























































Grunwald to nie martwa historia 




Młodych" ro2ma',vio z ZENONl rJ! 
dyioktorem Biura Ogólnopotsklegc Komiw;-; 7/ ^:..'^'n!cłzk!ego 


— DliiC 2 aB« to) ocHoglcIf 

średnio w JeczncJ bllwlo pośwIęcamy^ tak 
dużo czasu I zachodu? 

— Dlateoo, że Grunwald zajmuje 
szczególne fniejsco w naszej historii. 
Tu bowiem po raz pierwszy w nasze) 
historii odnieśliśmy tak znaczrjco i 
miażdżąco zwycięstwo. Przez całe wie¬ 
ki to jodnp słowo — Grunwald — wzy¬ 
wało do czynu, dodawało sił i męstwa. 
Wspomnienie Grunwaldu odżywało za¬ 
wsze w czasach trudnych dla naszego 
narodu, wtedy gdy odwoływano się do 
wydarzeń szczególnych I sukcesów nie¬ 
podważalnych, A takim właśnie była bi¬ 
twa-stoczona 1& lipca 1410 roku. Była 
ona uwieńczeniem mądrej polityki, ro¬ 
zumnego kształtowania stosunków z 
sąsiadami, wreszcie przemyślanych 
rozwiązań ekonomicznych I technicz¬ 
nych, 

Polacy )ako pierwsi na świeclo stwo¬ 
rzyli coś. co dzisia) nazwalibyśmy cen¬ 
tralnym kwatermistrzostwem wojsko¬ 
wym. Istniały wtedy cale oddziały, któ¬ 
rych jedynym zadaniem było zapewriic- 
nto jedzenia i picia dla żolnterzy* * orga¬ 
nizacja noclegów Itp. Skoro o ówczes¬ 
nych nowościach mowa, trzeba wspo¬ 
mnieć również o pierwszej w dziejach 


Europy pontonowej przeprawie przez 
rzekę, 

^ To wazyslko jeal jednak już hłslo« 
Hą. Jakie przcslante wynika z grun¬ 
waldzkiego zwycięstwa na dzisiaj? 

— Te wszystkie czynniki, o których 
mówiłem po dziś dzień nie straciły nic 
na aktualności. Nam jako narodowi po¬ 
trzeba I dziś trzeźwości w ocenie sy¬ 
tuacji, przewidywania mających po so¬ 
bie nastąpić wydarzeń, konsekwencji w 
działaniu. To cechy mogą decydować o 
naszym wspólnym powodzeniu. 


— Komu I czomu służy działalność 
Ogólnopolaklego Komitetu Grunwaldz* 
kiego? 

— Jednym z naszych głównych za¬ 
dań jest popularyzacja tradycji grun^ 
waldzkiej we wszystkich kręgach społo- 
czoństwa. Chcemy też przywrócić, a 
właściwie nadęć godne znaczenie Po¬ 
lom Grunwaldzkim. Grunwald jost bo¬ 
wiem własnością całego społeczeństwa 
I zasługuje ne większy szacunek. 

Rozmawiał 
KRZYSZTOF KILUANEK 




IU.H l 



Na grunwaldzkich polach 

z:a kilka lat 



Turysta przyjeżdżający dziś na wola 
Grunwaldzkie ma prawo czuć się za¬ 
wiedziony. Nie ma miejsca do spania, 
do jedzerJa, odpoczynku. Brak prze¬ 
wodników i ozftakowania śladów histo¬ 
rii. Jedynie wąski chodnik i kilkanaście 
stopni prowadzi do pomnika, skąd roz¬ 
tacza się panorama pola bitwy z wido¬ 
kiem lasów i współczesnych gospo¬ 
darstw cbłops-MCh Również niowieikie 
muzeum z kilkudziesięcioma ekspona¬ 
tami I planszami nie zaspokaja cieka¬ 
wości zwiedzających go turystów. 

Podobno... za kilkanaście lat Grun¬ 
wald wraz z przyległymi do niego wio¬ 
skami ma zmienić się nic do poznania. 
Przy współudziale wielu ważnych tnsly- 
lucji został bowiem opracowany pro¬ 
gram kompleksowego zagospodarowa¬ 
nia Pól Grunwaldzkich, Móry w całości 


ma być zakończony do roku 2010. Dość 
to odległy termin, ale I prac zaplanowa¬ 
no co niemiara. 

Leżąca najbliżej Pól Grunwaldzkich 
miejscowość Siębark stanie się cen¬ 
trum lego kompleksu. Tu powstanie no¬ 
woczesny i przestronny ośrodek mu¬ 
zea Ino-in formacyjny, księgarnia, pocz¬ 
ta. ośrodek zdrowia, W rozbudowanej 
szkole znajdzie miejsce schronisko 
młodzieżowe, a obok pole namiotowe 
na IDO miejsc. Ponadto staną tu: re¬ 
stauracja, kawiarnia. Zakład Zieleni i 
Utrzymania Pól Grunwaldzkich oraz 
kotłownia, wspólna dla wszystkich pro¬ 
jektowanych obiektów. 

Największe inwestycje planuje się na 
terenie Pól Grunwaldzkich, Powstanie 
tu pole namiotowe ZHP (łącznie na 
1000 miejsc, z czego 250 zarezerwowa¬ 


no dla Chorągwi Warmińsko-Mazur¬ 
skiej, 650 dla grup zorganizowanych, 
harcerzy, zaś 100 miejsc czekać będzie 
na turystów indywidualnych). Wykona 
się sieć wodociągową, kanalizacyjną i 
energetyczną, a dawny teren bitwy zo¬ 
stanie nagłośniony i oświetlony. Kilka 
razy do roku na Polatch Grunwaldzkich 
odbywać się mają masowe uroczystoś¬ 
ci okolicznościowe* Zakłada się. że jed¬ 
norazowo przebywać tu będzie około 
10 lys. osób. Dlatego przewiduje się 
powiększenie terenów, gdzie będzie 
można rozbić namioty, a handel mógł¬ 
by postawić małe sklepiki. 

Turystycznym centrum kompleksu 
grunwaldzkiego będzie miejscowość 
Dąbrówno. Tu również powstanie obo¬ 
zowisko harcerskie, schronisko mło¬ 
dzieżowe i kąpielisko* a dla potrzeb 


plastyków zjeżdżających z całego kraju 
na „Plenery Grunwaldzkie”'^ specjal¬ 
ny pawilon. 

Trzeba jeszcze wspomnieć o zamia¬ 
rze zagospodarowania Tras Grun¬ 
waldzkich — upamiętniających prze^ 
marsz wojsk króla Władysława Jagiełły 
od Czerwińska, przez Grunwald, do 
Malborka. 

Mają one być przystosowane dla po¬ 
trzeb masowego ruchu turystycznego* 
Gęsto rozmieszczone schroniska i obo¬ 
zowiska. odpowiednio oznakowane za¬ 
bytki sprawią* że każdy młody człowiek 
podróżując pieszo, rowerem lub auto¬ 
stopem będzie mógł dokładnie poznać 
szlak jagiełlowegp zwycięstwa* Ale to 
dopiero za kilkanaście lat. 

KRZYSZTOF KlUJANEK 



W1C1..L 


rozesłano wę wrześniu ubiegłego 
roku do wszysdLich drużyn harccrskicJl. 
Podję/y je najlepsze środowiska, ubie¬ 
gające Się o miano Drużyny Grurv- 
waldzkiej 

Zadanie polegało na znalezieniu w 
miejscu zamieszkania śladów tradycji 
5 'un waldzkiej 

Harcenę więc tropili pomrsikt i tabli¬ 
ce pam.ątkowB, klOTe w [fesci nawiązy¬ 
wały do hisiofti tamtych lal lub w inny 
sposób związane sq z Grunwaldem 

Odszukiwali za^Tady pracy noszące 
m:OAa m»c*zczącG Sfę w grunwaldzkiej 
l'adyc(i, docieręti tez do ludzi, którzy 


za swe zasługi zostali odznaczeni Or¬ 
derami Krzyża Grunwaldu. 

Powstała w ten sposób ewtderłcja 
.^śladów grunwaldzkiej tradycji” w 
Polsce. 

Taka ewidencja poz^woli łatwiej do- 
cjerać do miejsc i Judź; związanych z 
naszą historią, spożytkowanie łch wie¬ 
dzy, 'Aspomnięń, a często także — wy¬ 
dobycie Ich z zapomnienia 

Realizację zadania . Gfunwaldżkię 
wici zakończono w styczniu. 765 dru¬ 
żyn, które wyiconały je najlepioj. spoty¬ 
ka Się dZJŚ na zlm^re. 

Qam) 


• Wam 15 iat i kończę w lym roku Vllf 
klasę. Naukę postanowiłem kontynuo¬ 
wać w Technikum Chemicznym we 
yjrocławiu, ł.^ieszkam daleko od Wroc¬ 
ławia i nie znam nikogo* kto również 
chciałby uczyć się w lej szkole. Trochę 
mme to przeraża* ponieważ natężę do 
ludzi nieśmiałych i boję się, że będę 
miał trudności z nawiązaniem znafo- 
mości w nowym środowisku. Dlatego 
zwracam się z prośbą do czytelników 

a zwłaszcza do przyszłych ucz¬ 
niów Technikum Chemicznego we 
v/rocfawłu o nawiązanie zo mną kon¬ 
taktu Wierzę, ze pomożecie mi w prze¬ 
łamaniu nieśmiałości, wesprzecie na 
duchu. Waldernar Grabczek, 

• Mam 16 lat. Moją n.-^fwiękśzą pasją 
jest frzyka t matematyka, inlerer^uję się 
także informatyką Pragnę nawiązać 
kontakt z ocobami o podobnych zainie- 
rescwaniąch. Jon Malolepuzy, 

• Chodzę do VI ii 
klasy i nio mam pf/yjaciół, ponurwaz 
wszyscy z mojego otoczenia uważają, 
ze najwazniejt y jest wygląd zewnętrz* 


KĄCIK 

PRZYJACIÓŁ 

ny. Ja jostem gruby i w dodatku piego^ 
waty. więc zupcinio straciłem u nich 
szanse. Czy taktycznie Jestem gorszy 
od innych, tylko dlatego. Że mam Inną 
ligurę? Bardzo lubię muzykę dyskote¬ 
kową, szczególnie dwie panie — Sand¬ 
rę i Samantę Fok. Interesuję się 
wszystkim po trochu I bardzo chciał¬ 
bym zdobyć przyjaciela Czekam na li¬ 
sty. Robert Oloba, 

• Jestem cztornaslo- 
laiką I wszyscy mówią, żo jostom ..po¬ 
ciągającą', a to dlatego, żo mam 
wiecznie katar JesI to trochę męcząco, 
alo ja jy/ się do tego p rzyz wy cza i l.ąm* 
Moje hobby lo sport, głównio koszy¬ 
kówka* ora? muzyka disco. Lubię przy- 
fodę I moich znajomych, których grono 
chciałabym powiększać o kilka aympai- 
tycznycłł buz Mar7ena Wróblewska, 



ł 

Nikt nic jest w stanic 
zniechęcić mnie 
do trenowania karate 



Piszę do „Błękitnego paska** pd 
pierwszy. CliciiiJam to irobłć jii3 
dawno, ale wciąż odkladabm. /ednofe':. 
po lijiCie ^iSlrangcr*' (nr 51 
pdalanowifdtn napisać. pt- 

sxc^ że Jak na dziewczynę, ma njciy-'^'! 
powc zaintcTOsowonio — inieresujc j 
się sztubanu walk wsebodnieh. 

Droga „Stfiiiigcr'1 Nic przejmuj się J 
lynit co ludzie mówią* Dlaczego tak ! 
radzę? Dlatego, że mialoni kiedyś 
dobne prwa^cia, Q teraz jest wszystko i 
w porządku* Mam 15 LiU uczęszczam j 
do jednego z LO w Pozhaniu i bar- * 


dzo interesuję się dalekowschodnimi 
sztukami walk, medycyną oraz uwtet- 
biam czytać t zblcmć książki* Obocnic 
(od października 1987 r*) trenuję ka* 
nitc SHOTOKAN* Moja rodzina i 
krewni nie popierają tego* Jednak ja 
stę tym nic przejmuję, a oni muszą się 
pogodzić / moimi zainteresowaniami* 
Nikt nic jest w stamc zniechęcić mnie 
do trenowania hafalc« chociaż wielu 
próbowało. ^ ^ 


i 


Kto lubi te zespoły? 

Jesteśmy stałymi czytclalczkaml 
fiRedakcyjnej Pocztyi oczywiście 
„Świata Młodych", Obydwie mamy 
po 14 laU chodzimy do Jcdnq klasy^ 
siedzimy w jednej lawcc^ znamy się 
od 9 lat. Wszystkie listy napływające 
do można podzielić chyba na 

dwie katcgonc: wesele i smutne* Naj¬ 
częściej są lo listy opisujące złamane 
serca* złych braci lub niedobre sios¬ 
try, niczrozumiciiie przez rodziców. 

U nas z tyin wszystkim jc$l w p' 
rządku, mamy natomiast inną spr^ 
wę, choćiaż tej aanng wagi Barch 
lubimy ^^poły „Euroj>c” l „Modei 
TalkJng", to znaczy Jedna lub. 
„Eurojie*', a druga „Modetu Tal- 
king"* Nic da się ukryć* żc zespoły le 
tracą już swą popularność Polsce 
ale może jednak istnieją w niq 
Tzenia'* (między innymi ludzie)* posia¬ 
dający stare* nowe i nąjnowsżc wia¬ 
domości na temat tych zespołów. 
Może ktoś ma do odstąpienia plakat 
lub zdjęcie .pfluropc" i *,Modern TnJ- 
king". Bardzo prosimy* ptszdc pod 
adresem: (wiadomości o *,Curor>c") 


(wiadomości o 
king"): 


.Modem Tal- 


Alka i Miiicu 


7. 


Jak zacząć? 

Chodzę do VI klasy* mam na imię 
Sławek " jestem trochę oiyły, uczę aę 
bardzo dobrze. Od niedawna zsiezą' 
Jem in teresować się jedną z dzicurayn 
mojej klasy. Ma na imię Beata, 
uczy się dobrze* jest szczupła. 

Gdy ją spotykam na ulicy* w skle¬ 
pie, W' szkole* zawsze na jej twarzy 
pojawia się uśmiech i rumknicc. 

Chciałbym z. nią ^ jak Lo Etę mówi 
— chodzić, lecz nic wiem jaL zacząć, -i 
, Niedawno byliśiTiy na trzydniowej . 1 
w>s:ioczcc. Tam dziewczyny, a wiródi^ 
nich Beata przychodziły do 
pokoi* rozmawiały, śmiały się* biwfljf;" 
się... 

Chciałbym, żeby mój Itn^ żoHiil 
iimieE^czony na Niebic&kim PisiuT 
ponieważ zależy mi na Bcocic, 

Was drodzy czytelnicy* proszę — ■ a** 
piszde, pomóźde. Z góry dziękti^.* 

. Sianek 


V 


t 


OD RKI)AKCJI; Dilr«cirla 'i 
chlupcyl Pumu^dk^ SławkówL Je^ told 
uzęzcfy L. bezTiday* MoJe mkltkkl 
pudohn^ pr/eiydi i JakoA się / oW 
uporaUście? JikT Jak sobie fdriBścfe* 
R/aócic sDup iwljlta, które Sławkowi 
oświetli drogę do (być może, ijczypi 
mu fL'Co) sccrcścU— (bsl » 
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Letnia 


kolekcja 


Roie|rzy| sięl Jakie piękne iłola i 
trawy rosną pod las&m, obok drogi. 
koJo domu. Czy chcesz mieć bukiet, 
który przetrwa przez zimowe mie¬ 
siące przypominając Cl lalo? Za¬ 
susz zioJa. w>oszając je czubkami 
łodyg I kwiatów w dól* w miejscu 
ciemnym 1 przewiewnym, Z suchych 
— ułóż kompozycję w rpisie, dzban¬ 
ku. 



Te egzotyczne motyle przypo¬ 
minają, że tylko do wtorku mo¬ 
żesz przysłać tolograłlczny lub 
malarski portret naszych rodzi¬ 
mych motylL Nagrody czekają! 


• ir.': ■ 

i 

> AC.*"? 



• t 
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Czytani) 


■/ 7 r 
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. <>goda ma niemały wpływ na to, co 
będziemy robili, a wi^c na ogół pilnie 
wysłuchujemy komunikatów meteorolo¬ 
gicznych w radiu i tetewizji. Spróbujmy 
również sami pobawić czytając 
prognozy z —no, choćby z chmur. 

Nadciąganie włóknistych, nitkowatych 
cirrtisów tub przypominających sierść 
baranią altocumulusów zapowiada po¬ 
gorszenie pogody, wzrost zachmurzenia. 
Gdy białe obłoczki przemienią się w 
ciężkie chmurzyska, zakrywające cale 
liebo to znak, że na deszcz nie trzeba 
lędzie długo czekać- Nadciąganie kłę- 
liastych, wielkich cum u jusów może z 
otói zwiastować rychle nadejście.burzy 
przelotnego deszczu, JeśEi zaś na niebie 
łojawią się białe, szybko przesuwające 
,rę klębiaste .cumulonimbosy, które 
przed zmierzchem zaczną się powoli 
rozpływać’^! znikać — możemy być 
pev^ni, że następnego dnia pogoda bę¬ 
dzie wspaniała. | 

Trzeba jeszcze pamiętać, by obserwo¬ 
wać zachodnią część nieba: pogoda bo¬ 
wiem „tworzy się" na zachodzie. 

Oczywiście najłatwiej przepowiedzieć 
pogodę patrząc w błękitne, bezchmurne 
niebo — oby takie właśnie było przez 
całe wakacjel 


SarteŁ z Zagi%3ńskM /<?ż pomnikiem 


Pomniki bywają ze spiżu, z ka¬ 
mienia. Upamiętniają, czczą. Takie 
pomniki stawiają ludzie. 

Są też pomniki, kióre stworzyła 
natura, a ze strony ludzi należy Jm 
się szczególna opieka. 

Najstarszymi motywami ochrony 
takich obiektów czy terenów były na 
pewno różnorakie wierzenia. Mówi¬ 
ło się o Jakimi drzewie, że „świę¬ 
te'"* ogradzano ogromr^e kamienie 
uznając je zB ..cudowne”,.*, te kułty i 
lęki niewątpliwie uchroniły wiele 
wspaniałych tworów przyrody od 
zn tszczeni a. 

Pierwszy w święcie park narodo¬ 
wy utworzorKJ jeszcze w XIX w. na 
terenach Yellowstone uznawanych 
przez Indian za siedlisko złych du¬ 
chów (tarony gejzerówj. 

Określenie „pomnik przyrod/* 
użyto zostało po raz pierwszy przez 
wretkiego niemfectoego przyrodnika 
I podróżnika Al. Humboldta (jego 
imię nosi teraz uniworsyt^ bertiń- 
eiul w czasie podróży po Ameryce 
Południowej w latach ?799-l804. 


Pomnikiem przyrody może być 
zarówno pojedynczy okaz jak I 
większe skupiska przyrody żywej i 
nieożywionej. Są więc pomnikami 
przyrody drzewa i całe aleje, dąbro¬ 
wy (np. Rogalinj. pojedyncze głazy 
jak i ich spiętrzenia, jaskinie, wyd¬ 
my™ 

Czy włeaz? 

• największym polskim dębem 
pomnikiem przyrody jest dąb Ba¬ 
żyńskiego w Kadynach (nad Zale¬ 
wem Wiślanym) — obwód w pierśni- 
cy (130 cm nad ziemią) ponad 1D,30 

■ 

• największy cis rośnie w Henry¬ 
kowie LubaAskim (Dolny Śląsk) — 5 
m w piBłśnicy, 13 m wysokości. 

• najokazalszy głaz — pomnik 
przyrody to Trypław. Leży na cmen¬ 
tarzu wsi Tychowo* Obwód — 50 m, 
długość — 16 m, szerokość — 11 
m. wysokość — 3 60 m. 

Znasz pomnJkJ przyrody twojej 
naJblLższel okolicy? 

Wszystkie pomniki przyrody są 
wpisane do rejestru centralnego, 
który jest w Ministerstwie Rolnictwa, 
Leśnictwa i Gospodarki Żywnościo¬ 
wej. Miejscowe rejestry są w ra¬ 
dach narodowych. 



LATO 
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LATO 
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Traperski przysmak — solaiTki na kiju 


^ mĄkit wod/t soti I kmłnku 
Niech się cissfę twśrde zrobi 
któro wężem tub też śrubą 
ostrugsfty kl/ ozdobi 


To obrscsf ponsd Żorom 
(nie w ptomieniUr bo przydymi) 
Gdy salonko się upłeczo 
Pochwol się rtlą przed Irtrłymt 


f'-\ V,.. 


V 


Każdy maluch włe, że otacza nas 
powietrze. Już nieco starsi wiedzą, 
że otaczające nas powietrze ma.,, 
masę (Im ^ powietrza waży 1.292B 
kg) i że mieszanina gazów, zwana 
[Mwietrzom, znajduje się mniej wię¬ 
cej do 150 km. I że mnie) więcej co 
1000 m temperatura powietrza spa¬ 
da o około 5 7 stopni C. 

Kto był w górach, sprawdził to na 
własnej skórze. 

Wreszcie, to taż na ogół sJę wie 
— że wraz z wysokością powietrze 
zmienia swoją gęstość, staje się 
rzadsze. 


Na wysokości BOOO m jest dwu¬ 
krotnie rzadsze niż przy powierzch¬ 
ni ziemi. I jeszcze Jedno — falom 
powiflłfze jest ciepłe i rzadkie, zimą 
— chłodne l gęsto. 

A co to |esl wiatr? — przemieć 
szczanie się powietrza na skutek 
różnicy ciśnień S niejednolitego na^ 
grzewania powierzchni ziemi przez 
słońce. 

Bywają różne wiatry 1 na różnych 
wysokościach fch siła jest różna. 
Oczywiście fm wyżej tym prędkość 
wiatru — Większa. Chcesz wiedzieć 
z Jaką prędkością wieje wiatr? 


Z pontźszycłi danych zorientujesz się w sile wiatru 
(prędkość podana w metrach na sekundę) 

0,0 — bezruch « 

1,0 — dym unosi się ukośnie; płomień zapałki chwieje stę 

2.5 — odczuwa sfę powiew na twarzy; zapatks gaśnie 

4.5 — kotyszą się gałęzie, marszczy powierzchnia wody 

6.5 — chwieją się drzewai na grzbietach fal pojawia się piana; wlalr mocno 

Szarpie płachty namiotów 
8,0 — lamią sJę denkie galęzlei gną duże drzewa 
10 —sztorm* zrywa dachy 
12 — huragan 




Hej, POOODNI! 




Czy wyeiafeą do Sztabu MAL zaKyladorrilfenJc o sobie? 




^ Chcę należt>ć do 
[Nazywam się « 
Mieszkam w _ 




' Razem ze mną działafą tego lata: 


L _ _ 


Taki meldunek wyślij do Komendy Chorągwi. Będziesz miał szansę udziału 
w wakacyjnych Imprezach NAL, biwaku chorągwianym 1 wrześniowym biwaku 
ogólnopolskim. 
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WOJNA 


1409-1411 

W iosną 1409 njfcu, wyburha iintykfży¬ 
jątku' m ŻmudzL Krzy- 

/,ny wyiiouifld.ij.t wojnę^ [>cipif?nijqrpj 
^mudjinów Ulwie j proszą krofii Potski o 
runjtrjlnośt! w tym konUtkcIC'. /a^;idło od- 
niG^siA Zdkon w)^powi^tia węc wojn^ Poh- 
cc W sierpniu oddziaty krzyżackie pr/ekr*l’ 
czajg f;ranicv i iilakujg Ziemią Dobrzańską, 
h;u;j\vy i \Vj clkopolską V\'opka polskie 
rycWfi odA'>ku)g Kujaw^^ i ocUliji\[g Uyd- 
piszcz W piTŻdzięmiku Polska t Zftkon z,\- 
wTcfajg fij/ejm do końca czpruca 1410 ro* 
ku. 

W grudniu 1409 roku podczas spotkania 
w Brześciu kroi Pt].kki U^ladyskus lagidlci 1 
s^n'lk ksigzc lLU■%v^kl Wnold ^Aleksafłder'' 
r praiow^pg sZt/(T^ołow^' pUn kampanii iso- 
iei>ru'| przciiYs krz>/jk<łm Clo^nc natarcie^ 
rr\i zosttic '^kieruisanc na siolite kr/Tiżacknii 
“ \V.ill>ork I ifu, to Ijyt wo|n.a njz.sUżvga|iV 
ta Na inic|sci. konceniracji wojsk ohaj 
wLidcy ssyb>r‘ro|g Czerwińsk nad Wisig. 
Kroi \Midy>law zarzgdza bodowy pod Ko- 
/jcnitami nuKtu [Kjntonosscgo Wpierw siego 
lej wielkości w Europioi df.i fim'praw> woj¬ 
aka Powracając z Br/citM król zatrz>inuie 
'av w Białowieży na vs'ielkim polos^aniu w 
ł *‘lu Ziiopatrzoma ssojska Zasolone miyso 
sv hL'czkach zostaio prze-łane N.łcwig i W^is- 
h do Płocka Catg, u mc tnea Łez przy goto- 
■vanjp' lizbrojenia. Król opiera si^' na całym, 
znacznym |Ltz. poicncjale gospodarczym 
królestwa Pod ej mu je też za biegi dyptoma- 
lyczne przi^lstawiając powody w-ojny 2 Za* 
kofTem i usifuigc znaleźć poparcie na dwo¬ 
rach LTjftłpefskich i ti papieża dla smiich 
rac|i. 

Wczesną wiosna 1410 roku jagielio roz¬ 
pyla wici njkjiTu/^C psinom ry^corzom t 
pof/firnvTn suo/cj^ Krokwi vk 4 Ptihhrgo i 
pndk^fy ch mu ^^TCfTi c/iw}T7c zj bron / ru- 
śz>'c do Pnj> pfji^ct^y Krzyżak pm '. Rowno* 
czejme zostawia na południowej grantcy 
rrezbedne eddzialy' dia obtony przed eiyen- 
tuaŁnym rutazdcm króla Węgier, Zygmunta, 
skry lego sn|ijszniika Zakrmy^ Pod kortiec 
kwieima lagieMo sprowadza najemnych żoł- 
Ofcerry z Czech i Morass. 30 czerwca cho¬ 
rągwie polskie wymjsrajig rij wyprawę ^vo- 
jt‘nrvi 2 [ipea pi przeprawie prze/ ponto- 
OiEW’!; most następu je pt»?grj'erie Z wojska- 
mr Ucwskceruikimi w'spartymi oddziałami 
ii3[arsk'niL Woj.skd MTijys/niCfe Jiczyly 49 
> polskjch, fcdna zanężng i 41 li- 

t <*w vk I ►-a okf>-tatarskich. Pnląciond armui 


ruszyła w stronę brodów nad Drwęcą pod 
Kurzętnikami. Ulryk von lungingcn — Wid- 
ki Mistrz Zakonu, który spodziewał się pró¬ 
by sforsowania rzeki, w tym właśnie mie¬ 
jscu przygotowuje obronę przeprawy. W tej 
sytuacji lagidlo, nie chege przyjąć bitwy na 
warunkach w^roga — obchodzi Dr\s'ęcę u 
lej iródd, 

13 i 14 lipca wojska odpoczywają pod 
Dąbrównem przed bitwą. ^ 

15 lipca o brzasku armia Jagiełły ru.sza w 
kierunku Olsztynka Po przejściu około 10 
km król nakazuje pn.stój nad jeziorem Lu¬ 
bień, lam zastępują im drogę Krzyżacy w 
sile SI chorągwi (Itiwa jesl nieuchronna, 
iecz król nie kw-api się 7. %v'ydaniern rozkazu 
do ataku. Wojska polskie, częściowo ukr\ te 
przł^d sionce ni i oczami wroga si' cieniu 
drzew -'łoją kilka godzin naprzeciw rozwi¬ 
niętego szyku armii zakonnej. Krzyżacy w 
ciężkich złuojach ^^foztapiajat ‘ się w upałe i 
ze zfii^nęrssUWania wysyłają prov\okacyjne 
poselstw o, sK'nne .dwa tnkx^c . Dla zyska¬ 
nia na czasie kroi każe udpr.nsić rjwje ko* 
lejne ms/e. 

Około (Iziewiąlej rano rozbrzmiewa Bo¬ 
gurodzica, pieśń (yceręksi kiórą możn.i na¬ 
zwać ówczesnym łiymnem narodowym. 
Kuszajg lekkie oddzraly hiewskie i laiatskie. 
Nte udaje się kolejm jilan krzyżacki — zli- 
pama jazdy polskiej w jiizeniyśłny system 
pułapek \ leitczy^ch dniuw'. Litwini odślęjiujig 
(.x> godzinie. Około godziny 10 rozjłoczyna 
się hoj pomiędzy głównymi silami. Król do* 
ssndżi z pobliskiego swjgórza. cały czas ma- 
fgc przegląd sytuacji. Była to inna od śtoso- 
swinej w Europie cakłyki, kiedy to naczelny 
wódz osobiście fjrowafizil św uje wojska, na¬ 
rażając się na smrerć lub niewolę 1 nie mo¬ 
gąc skutecznie kierować akcjg. Po kilku go¬ 
dzinach siły' polskie os i gają przewagę. W 
tej sytuacji około godziny Ib tusza glówTiy 
odwód krzyżacki —^ 1ó chorągwi za czele z 
Wielkim .Mistrzem. 

Około gotiziny dwudziestej bitwa jest 
zakonczuna. Zaledssrc 1400 rycerzy krzy¬ 
żackich zdołało zbiec do Malborka. Król na¬ 
kazuje odpoczynek, rozbija leź zdobyte 
beczki z winem, by pijanych i zmęczonych 
ry^cerzy nie zaskoczono kontratakiem. 17 
Iłpca armia Jagiełły fu^za kierunku Mal¬ 
borka. uvicrdza zdołała się jednak przygoto¬ 
wać do obrony. Po blisko dwóch mresig-^ 
cach oblężenia, 19 września wojska polskie 
odstępują od murów zamku. Za wslawien- 
niclwem legata papieskiego — JagieJło tak¬ 
tycznie kończy działania vs'Ojenne rozpu¬ 
szczając wojsko do domów. 

1 lutego 1411 roku podpisał w Toruniu 
traktat pDkoj'owy, który' nie odzwierciedlał 
świetności zwycięstwa i byJ stosunkowo ko- 
rzysmy dla Krzyżaków. Jednak po raz 
piens^zy' w hisioni Zakon rnusiai oticjalnlc 
uznać się za stronę zwyciężoną. 'Z porażki 
nie podniósł się nigdy... (jor) 



dyslawa jagiiHły. Tu n.,jipT4wdopo(ioi3nii."t tti 
króla Zii.iiEakriwal krzyżacki rytręrz Leopold 
vxm Kóckf^riiz. przypiadws/y' ^wv^ zuchwa- 
loSt. śmiercią z rąk czJonków' króleiiVvkiej 
Ntraży p fzylsocznej. 

7, IłryJjO niujsc-i już hlisko do Wzgórza 
Zwyuei^lwa, gdzie ^ tak Lwierrł/ą badacze 
— nastąpiio decydują Ce n ziyycięłitwie 
ysojbk lagifłly slarne. Ma wzgórzu tym 
17 lipca 1960 riłku odsłonięto pomnik — 
gram [owe rzi^/by dwóch twarzy rycerzy 
oraz plaskor/eżljy rrii-( /y, które pr/efl rrłZ- 
jxłczęciem bitwy wręczyli krolowj krzyżaccy 
posłowie. Olsott pcłmnjka znajduje się też 
jr^dłmaćcic* rnos/tów z proporcami polskiefi, 
litęwskicli. ruskicłi i czeskie ii clinrąg wi Ł>fO' 
racydi udziai w bitwMe, Zbudowano leż am- 
fitealr, z ktŻjrego rozciąga się widok na Bola 
Cfunwaldzide. 

Na południowy zachód t>d arnhleatru, w 
odlegloici zaledwie kiikuset fnetrów znajtJu- 
je sję m.i'jsrc domniemanej imierci Wit. 4 - 


Szukajcie śladów bitwy 


W ^rjruJum. którzy rmeLby ochotę ud- 
nątci-ć więc 1*1 dadów bśtwy, propo- 
rŁijemy poszperać łfiłthę po okokcy Pół 
Grunw^i klzkir h 

Oto krżidijlkr pr 2 jn,vT>dmk po mur^i-cacK 
których takie ślady mnżi-oe odnaleźć: 

Po w>chrjcmH-| strome frztora LuhCan, n.**~ 
dale4 o ił-M Uinowo roj^knw'ały się wi-ojska 
^r./irjid 4Vlad)*stawa iJ;ąd wlaime wy- 

rui/yty w kk■runku placu bitwy. 

pójcLoLiny datej tą sarn.) droj.^^ 
fŁi prrzłA iid/ącłi r UtriDWj do Łodmgowa — 
ir^tjmy do kopca lag^M^ly, LKypok j,';o w Jip- 
I ti 19'i9 roku lviJ'tł.T'ie, uc/eiimcy ORt^llno 
poW.--^o Zkjtu Krł,‘gów F^acy Zł If'' w mR^ 
f-Cu, z Łtrłn-j,jf> l^p lapca 1410 foku kroi dn- 
wcfciżJ "wsjcfTw wopiaanru w poc/atkłjwi, rn 
IragrorTliiR* bilryy. 

kl«l<. datri w kiiTunku todwigowa nairafii- 
FTiy rci riaytejme nv*-^sci- dogodź--rii.,1 'i.Ma- 


kk^ci Nli^itrza Ulricha VQn Jungingen. a na 
nrm wielki gjaz, Istnjeje też je:łżcze jedno 
rruejśce. gdzie ponoć VQn JungTngęn został 
zaidiiTy przez liTewikiego zcHnierzii. Znj [du¬ 
je uę o kiEkASet metrów dalęj. W 1411 roku 
zhudownino tam niewielką kapliczkę dziś 
pozostały z rwej jedymc fumy. Ciągle trwają 
spory o to, gd/jc poległ Wielki Mistrz i z 
Cfyiej rfkj. 

Kończąc vs4ócZvgv ‘^ladami bitw^^ warto 
wst 4 p«ć do mu/ł^m znajdUjiiicł-gD się nie 
c,>pocial pomnkjL. Znajduii^ :>!ę tam broń, 
Lr>pw‘' chofi\fęvi króJiw-skich. *.Mdł/ęcy'ćh, 
smoli-ńskidi oraz dwunaslu cłiorągwi krzy- 
zackicK a (akze we4(' mn'; ch c >ł'kawv cł> 
t+ <.porui.tóvk, 

Oprr. rw jłodłtawn' przewodnika lury- 
«yczr^-Ki> ). Boldcrwskn-gu Grunwald 1 oko- 
Jit (jam)' 





Czym dla Polaków Jest Grunwald? Naiwne pytanie — każdy wie, że miejscem jednej z największych:bl< 
lew średniowiecznej Europy, gdzie wojska polsko-lltewsko-ruskle (28 tysięcy jazdy) pobiły na głowę w ' 
walnej bitwie 20<tysjęczną armię krzyżacką. Została, jak powiedział król Jagiełło, „zdruzgotana krzyżacką 
pychą”, „poszarpane Ich wnętrzności'i złamany kark”. . ' 


G dyby jednak tylko tyle wiedzieć 
o Grunwaldzie, gdyby lyłko dla¬ 
tego o nim pamiętać — nasza 
wiedza o historii b/laby niezmiernie 
uboga. Dzieje bowiem nie skladajf) się 
wyłącznie z wygranych Jub przegra* 
nych wojen 1 bilów, z pochodów wojsk i 
podpisywania Iraklalów. Tkanką hislorii 
Jesi przecież codzienność narodu, jogo 
praca, mozolne budowanie, lirządzenie 
się w świeoio. Wiefkie zdarzenia są jak 
fotografia, utrwalająca tylko jeden mo¬ 
ment. Histona narodu jest jak długi 
fjlm, miejscami nawet nudny, ale poz¬ 
walający zrozumieć sens fotografii. 

Czym więc dla Polski jest naprawdę 
Grunwald? Jest świadeelwom, że na 
początku XV wieku ludzie mieszkający 
nad Wisłą, .Wartą i Sanem stworzyli 
organizację paóstwową silną J na mia¬ 
rę ówczesnych wyobrażeń — nowo¬ 
czesną* Nie byłoby te] wiktorii, gdyby 
przedtem Łokietek nie podjął wysfJku 
scalenia polskich ziem, gdyby Kazi¬ 
mierz Wielki przez dziesiątki Jat nie bu¬ 
dował pokoju wewnętrznego i ze¬ 
wnętrznego, nie wznosił ,,Pofskr muro¬ 
wanej "* Gdyby krakowscy politycy z 
końca XfV w. nie podjęlf decyzji o 
związku z mieszkańcami Litwy opartym 
na poszanowaniu wolności i suweren¬ 
ności, nie na podboju, a także gdyby, 
nie wyposażyli polskięgo narodu w po¬ 
czucie podmiotowości. W tym sensie 
wfęc na polach Grunwaldu znajdują się 
do dziś ważne źródła pozycji Polski w 
XV, XVJ ł częściowo XVII wieku, kiedy 


byliśmy znaczącym i liczącym się w 
ówczesnym świacie partnerem, pozycji 
opartej na skutecznych rozwiązaniach 
gospodarczych, politycznych i ustrojo¬ 
wych. 

Trzeba bowiem pamięlać, że bitwa, o 
której wiadomość lotem błyskawicy roz¬ 
niosła się po Europie, od Moskwy po 
Paryż, Rzym, Londyn, Madryl i Lizbonę 


ukazała, że Jest w Europie nowa sUa. . 
Jeszcze sto lat wcześniej Polska była 
zaściankiem, określeniem bardzie] geo¬ 
graficznym niż politycznym, bardziej* 
nazwą leżącej u wrót pogaństwa pro- 
wincji kościelnej niż nazwą państwa* 
Starcie polsko-krzyżackte — ani 
pierwszo, ani ostatnie, ale na pewno 
największe i rozstrzygające — było nie 



T akie słowa zostały ivyrylę na. Pomniku 
Crunw/afcJiJiirii^ który w 1910 roku zo- 
siat urocz)'ścro odsłonięty w Kr^ikowię. Fun- 
daLorem pomnika hyl Ignacy Paderewski. 
On leż wygłosił przenTÓwienie w 500 ti}Cz- 
nicę bitwy pod CnjnuMldeni, W umcz.ystoś¬ 
ci U'/ięk) ufJ/Jał łłkoki 11)0 tysięcy ludzi ze 
wszjr^stkich zaborów. Przyjechały u/ spe- 
cjalne dębgacje l*olonii z Ameryki. Uroczy- 
SŁóŚci grunwaldzkie trwały Lrzy dni, odbył 
się zlot 4[J lys. „Sokołów”.* 

Ignacy Paderewski ufundował pomnik za 
sumę około UH) lys* (>ankins 7 (juKłrom pro¬ 
jektu dzieła byl zamie.szkaly w Paryżu mio¬ 
dy rzeźbiai-/ Antoni Wtwuhki. W styczniu 
1910 roku [luninik zosliit ukońr/ony i odia- 
riy. 

W swoich pamięinikacłi tak wspomina 
[\jdęrewski cflwtlę odsłonięcia pornnika w 
Krakowie." 


...Pofsfcę w owym czasie gnębiono 
ponad miarę, naród prniupadl na du¬ 
chu, ate hyhm' pewien, że rocznica 
Cn/nwatdu poruszy uczucia wszyscJirfc/r. 
Zdawałem sobie sp/awf, że gdyby nfe 
zdarzyło się dla crczczen/a łalt ciiwafeb- 
fłego wypadku dzie/awego nfr: równJe 
doniosiego jak odsłonięcie pomnika, 
rocznica jego minęłaby niepostrzeżenie. 
L*J Czułem, że doJton^Jem czcgo& waż- 
iłegD* L*.) jSyfo bez przesady, wyda^- 
nenie o ofbjrzymJm znaczeniu — jakby 
zapowiedi, ie wobec zhiiiajĄcej $lę 
wojny^ my, Poiacy, powinniśmy UtymaŁ 
się razem, że stanowimy /edność* Stzecz 
prosta, nic mówihm o Ijrm w mej prze¬ 
mowie, ale w FeJ(śc/e wpytym na po¬ 
mniku inajdują sfę następujące sJowj; 

„Praojcom na chwaię, braciom ru 
ofŁrcbę''. 


Praojcom na chmatę 
— braciom na otuchę 


Pomnik GrunwaIdzimi /nis/tzylr hjderouty 
w 19J9 r. Został on odbudowany n.i pod- 
slawiL ff:kft(is(rgkqi proL Manana Koniecz¬ 
nego i odsfonięŁy 16 października 197b r. 
Corocznie, w dniu 15 lipca na placu Malc|- 
ki w Krakowie odbywa się uroczysta inani- 
fosiacja, w której także biorą udział harce-' 
rzó. (agł 


tPnIskk’ rtiwjrzjiniUw Cnmiiiisiyczne zał. w 
lSf )7 f* w Oirii.ji jako łjrgniiizdtja sportowo-para- 
itłifitarna, ktńf,i ruifiL‘ga(rłkł ddaljlj i w zatKirzp ro¬ 
syjskim od 1905 r.* a także na ejnigr,icji. W 1919 
tuku org,Tni£,n:je *3okór' z trzech bylyc/i zabcłfów 

jjcdnłKUy hr' ^k‘)- 




Fragmenty 
przemówienia 
Ignacego 
Paderewskiego 
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tfOziełOj na kłóre painrymy, nlę ' 
powaiafó z nienawiści. Zrodziło fd\ 
miłość głęboka O/czyzn/. Nła iyfko . 
fej minionej włetkośct ł dzisfojezej 
niemocyf lecz ł JoJ jeene/^ ęllnej 
przyszłości, zrodziła je miłość i 
¥rdzlęczność dla tych przOdUtów na~ 
szych, co nie po łup, nie po zdobycz 
szli na walki poła, ała w abroftia 
słusznej, dobrej sprawy zwrycięskle-^ 
go dobyli oręża. 

Twórca pomnika i wszyscy, co tnu ^ j 
przy pracy byli pomocni, składają , i 
ten hołd dziękczynny śwtęłej praoj* : 
^ ców pamtęd, składają go na ołtarzu : ' 
Ojczyzny jako wotum poboźz}e, bła¬ 
gając te wysokie, śwłedano duchy, ' 
od wieków Już z Bogiem złączona, 
by wszystkie dzJecł tej ziemi ita> 
tchnęły miłością t zgodą, by rozsze¬ 
rzyły serca nasze, by wyprosiły dla \ 
nas l wiary moc, ł nadziei pogodę, 
rozwagę, derpirwość, 1 tę dobrą wo- \ 
tę, bez której nie ma ani cnót i 

chych, ani sławnych czynów*’ (...) 


Pomnik Grunwaldu w Krakowie 


I 




























tylko pró^n rozwiązania sporu lorylo- 
rialrogo. Oyla to laWzo walka dw6ch 
Idol państwowych: slrona polska repro- 
zoAiowaia lu - nawol na dzisiejszo 
czasy postępową — lilozollę, by lak 
fzec, ,.pokojowego współistnienia*' z 
sąsiadami, a w polilycc wewnętrznej 
Opania sle o świadomy swych praw i 
Obowiązków wobec wspólnoty—naród. 
Strona krzyżacka miała za dewizę 
orgiiment siły. podboju mieczom, a w 
Stosunku do poddanych — przymus 
wyżWalajflcy z poddanych enorgię gos- 
POdmezą i społeczną. Ten akcent sporu 
i:osLil z entą mocą wydobyły kilka lat 
pólniu] kiedy lo podczas Soboru w 
Kortiancji dochodzi do polemiki Pawła 
WłCKikowica i Mikołaja Trąby z .Jdeoio 
glotp' kTZyifickirrr. dommikanem Pal- 



fTh^H ■ . - ii r ZTMjrtu i my tez rui 

Kjn«} - r L Sw*f\kje\s . Zi 

OtLZt' j og ń. 1= I linoj^a 

fowit i -o I' 'T . Jr> 7t w^rrfty 

|uz { ,-r =A t.-iri.- odnłc- 

vo#n i- V 1 !ą>tj U10 roku 

.j tvf _ > ;r- pod^^laWCJWT' 

djrk' ircinarh 

nineps ' ' « h - o >^c2ci:olnc 

Sojy ^ '-i I u j. r. .IW "^złęlyth^ 

do n V: . ' - , ri>o 

thejr . ' w - f wojsko” 

SiVv'Ł h ^ ^ r k* ■* t'*%E' L WSZ-C*!" 

kie d .r^,v , /c pE.id& uharą 

t^tor i '■* p h 

Gr^ 'd to rtłku zTłajfinwal się 

poz*! ' p.łn^w^i poisiucgp. N'ie- 

mico prroz scdti Lat nie by^ /om- 

leftfSł. pr^. ^jdj^rij ludań w miej- 

sLtj, ^ pEjfiHjyl yromotną pomzkę. Po 
wpjfł^' .ucheoiodzy przyj^echaii tu łvi 

królk pf4te wykopafcko- 

we r rtod/ry-H- M dop«..*fo S Ul ł<?drtik 
dzk.! fv<* lak Ulwo d^p? 40- 

bJi- w dr/f-fTc^ci. w nicł iHajcmrsce. 

y p /c‘ mało zosti’ 

w»J r. ; <ibo|Ciwńk j dla pol(łfirBTłXjK. Cdy 
Epdp€X.%*,;^ po brtw.c" V4raz ze śwTtą i 
ryccf?,. n czoUdż się aj iytn nic^ 

ifruęr . - Emenfjfzu. zbioraj^c broń i lóej- 
mvHs ‘‘ ' i.e / poitąj>yr/ł“. Zwycięzcy do- 
kUón- c - rak kjpy A wszystko muiki w^to- 
dy łn.rsi kŁjwt.-t najmniejszy kawałek 
^ ’ '>k»e). zdazny grot czy ułamek 
rniecj-i " ’ ^ przydać chłopu. Siad nio- 

jwyii'- [ .>jrv> znalężc j^^kickolwidk mitLarb 
r^ h.;Av, mimo zauosowarłkł nowo' 
ci€t>n‘ ‘ tedhiTKznych. Do piracy 

ht^koptety w-ojs^-.cr 
Zboża na zdj^^LŁach lotne 
czyci . ^ ixlcjenłemL Cu?mriozłdono 

^ . Hiką grubt'] warstwy pt6cJvł»cy. 

A ta dawnej osadoc lub ru 

pra^'., c rr>,^arzy^ku lo |u/ nnozc hyć 
f/jnkl - do prac wyk(Jpal*ko^ 

wyr.h tudowr poda- 

"-'if' I wićTzmiaL. Brj jeiłi rrEf:^scOwi 
rTwywit^ w tyiTi miefseu /iemia fte Ęt^o, 


kenberglem, oraz do obrony przez Po¬ 
laków prawa do błędu zamiast prawa 
do stosu czeskiego rolormatora roligij- 
nego, Jana Husa. 

W nłoco innym wymiarze Grunwafd 
toż był przykładom żlc przez polJtyków 
wykorzystano) szansy. Różno żawJktane 
powody i okoliczności sprawiły, że bi¬ 
twa nie zaowocowała politycznym suk¬ 
cesom, równym wojskowemu. Sio lal 
późnie) zgodziliśmy się na powsianie 
państwa pruskiego, któro stało sJę 
rychło uciążliwym i wrogim sąsiodom. 

Jak więc widać, liczno są wątki, któro 
Wiążą ogromną polać nasze] historii z 
Grunwaldom W pamięci Polaków pozo¬ 
staje on przGZ ponad pięć wieków zda- 
rzenlcnnH do którego się odwołujemy 
nieustannie, szukając tożsamości I sa¬ 
moświadomości narodowej. Zwłaszcza 
w lalach przygnębienia jaśnieje on 
szczególnym blaskiem. 

Tak było w czasie rozbiorów, tak by- 
ło w czasie 11 wojny, lak — myślę — 
siało sio I dziś, gdy nie mamy powo¬ 
dów do radości. Wspominamy zatem 
sukces praojców niejako zastępczo — 
w braku własnego. Ale przecież — i to 
jest także nauka płynąca z Grunwaldu 
— nie ma sytuacji nieodwracalnych. 
Nie jesteśmy skazani na Klęskę. Zwy¬ 
cięstwo jest w naszych możliwościach, 
jeżeli tylko podejmiemy się poprzedzić 
jo żmudną, rzetelną pracą, wspartą do¬ 
brymi rozwiązaniami organizacyjnymi i 
politycznymi, jeżeli w układzie między¬ 
narodowym. systemie sojuszy i powią¬ 
zań wykorzystamy nasze atuty. Wresz¬ 
cie. jeżeli życie społeczne oprzemy na 
zdrowych moralnie zasadach. Co bę¬ 
dzie tym zwycięstwem? Odzyskanie 
przez nasz kraj i naród pozycji gospo¬ 
darczej i poiitycznej na miarę naszych 
możliwości. Nie będzie to efektciv/ne 
zwycięstwo, odniesione na polu bitwy, 
ale wszak wyzwania nadchodzącego 
czasu są inne. (jor) 



i tajemnice 

lxł dużo krwi w nią v%^j,^klOr albo że w in- 
n>'m miojscu straszy, bo polpgl tam kloi 
znaczny, to również jest znak. W ki^żdej 
ljajc,e i«4 bowiem ziarenko prawdy albo |a- 
kjś wvkjzuwka przekSzana dla potOTrir>ych, 

Mimo tych wszystkich wskazówek i pro- 
wk-adzrtnyt:h badań w dalszym ciągu wiemy 
bardzo mało. Długw/ za pisa f ,,po sprowa- 
d/cniu óo obo/ii pcdiyw^rh i ranny th za sil o- 
sCTE^ano wizc^/fcie irorikij aby ich iv'y/ec:zyć" 
Ko vk^aśnie, jakw? to były irodki, jak 
łiwczc«lni medycy leczyli rannych ryczerzyf 
Śliwa trw'jla 10 godzin. W skw^arze. upale l 
duchodc, jak tę pogodę wylr/ymaly ko¬ 
nie^ jLok je pojono r karmiono? Werzyć iię 
nie chci\ by oJ>k? armie zrobiły np. godzin¬ 
ną przorwe, aby dać rumakom siana i za- 
prowad/jć je do rzeki. Którymi drogami dtr 
larla artyk™ i tabory? Tych dróg musNilo 
być bardzo wkHe. Oblkzarw, że gdyby woj¬ 
sko pohfcie maszerowało tylko jedn.^ trasą, 
mworzytciby feotumnę u długości... 140 kilo^ 
roetrów, IsTio wierny też do dzii gdzie zgirtąl 
WicOti M»irz krzyżacki. "Ulryk von Jungin- 
gcft DomyiUmy się tylko, że poległ w 
pfzcdostatTŁim akcie bitwy. Nie jest zriany 
również t^m, kto powali! Liryk,*- Według le¬ 
gendy b>4 to Zawisza Czarny wespół ? 
Oottórn /.OłCŚniCY. Ale to tylko Ii?gi!nda. 
Historycy są zdana, ze wielkiego misirza 
zabrl rłie ryc«:^ g^łyż ten. jak i jego krewni, 
chwakiby się czymerre Po drugłe rycerz 
zwłaszcza Zaw-isza^ nie zabijałby go, raczej 
łfctitaJ wTjąć do nit-woŁ. bcząc na obfity 
okup i rĆTATue niemały rozgbs. Najprawdo- 
podobfwj Widkxrgo N^strza w ogóln>'Tn za- 
ituc^szaniu zabJ giemnek albo jakii mało 
znaczący s/lachcn_ f z ps.-wnośoą nśe w<e- 
dzial że fC-gp wiócmu godzi w pierwszego 
spośród kny^cŁjej starszyzny, 

poU Cfunwakfd ie — ctcht^ t spo^Ojfic 
—- fiiechctriie i z oporem zdradzaj prawdy- 
sprzed bliuset tat tr<J my kopaifny nadal 

aii 


,,Świat Młodych” przedstawia 




Hnllańnlelsrf krótul Wittlkl mistrz pzii- 
skt Ułryk posyls tabłe f twojemu bratu 
przez nas tu obecnych posłów dwa mfo¬ 
cze, ku pomdcj^j byś z nim ł z Jego woj¬ 
skiem mniej się ociągali l odważniej, niż 
to okazujesz, watczyf, e także żebyś ślę 



dalej nie ehowaf i pozostając dalej w l*~ 
Bach i gajach, nie ofJwlekai waikL Jeżeli 
zaś uważasz, że masz zbył ciasną prze- 
sirzeń do rozwinięcia szeregów, młatfz 
pruski UlryK by cię przynęcić do watklf 
ustąpi cJ, Jak dateko chcesz, z rósminy, 
którą zająt swoim wojskiem, albo wresz¬ 
cie wybierz Jakiekolwiek pole bitwy, byś 
tytko dalej nio odkładał wałkL 

Chociaż nie potrzebuję mleczów mych 
wrogów, bo mam w mym wojska 
czaiącą /eft Ilość, w Imię Boga Jednak 
dla uzyskania wfększoj pomocy, opieki t 
.obrony w mej słusznej sprawfo przyjmu¬ 
ję ta dwa przyniesione przez was, a 
przysłane przez wrogów pragnących 
krwi i zguby mojej oraz mego wojśkai Do 
tliego się zwzikrę Jako do najsprawied¬ 
liwszego mściciela pychy, kłóra Jest nte 
do ztłfastenia, do Jego Rodzicielki Panny 
fjąril oraz patronów moich i mojego Kró¬ 
lestwa: Stanisiawa, Wojciecha, Wacława, 
Fiofiana ł Jadwigi l będę ich prosił, by 
obrócili SWÓJ gniew na wrogów równie 
pysznych co niegodziwych, których nłe 
można utagodzió i doprowadzić do poko¬ 
ju żadnym godziwym sposobem; żadną 
skromnością, żadnym! moimi prośbami. 
Jeżeli nie rozleją krwi, nie poszarpią 
wnętrzności / nie złamią karku. 


JSdLcf.^ ftizcierctł rzu mę^rz 


Kiedy zaczęty rozbrzmiewać pobudki, 
całe wojsko królewskie zaśpiewało do* 
nośnym głosem ojczystą pieśń: „Boguro¬ 
dzicę’*, a potem wznosząc kopię rzuciło 
słę do walki. Pierwsze Jednak poszło do 
starcia wojsko tiłewskle, na rozkaz księ¬ 
cia Aleksandra - nie znoszącego żadnej 
zwłoki Już podkanclerzy Krófestwa Pol¬ 
skiego Mikołaj, który zamierzał udać się 
z kapłanami i pisarzami, do obozu kró¬ 
lewskiego, wśród potoku .łez znikną! z 
oczu króia, kiedy Jeden z pisarzy pod* 
szepnął mu, żeby się chwUkę zatrzymał / 
czekał na starcie się w watce tak potęź- 


żackłego wojska —^ by^oglądać z góry 
pierwsze starcie oddziałów i ios Jednego 
/ drugiego wojska^ Przy natarciu bowiem 
na siebie od^łałów łamiące się włócz* 
nie i uderzające nawzajem o siebie zbro¬ 
je wydawały tak wlęikl łoskot ł huk, tak 
donośny był szczęk mieczy. Jakby się 
zwałtfa Jakaś ogromna skala, tak że sły¬ 
szeli go nawet ci, którzy byli oddaleni o 
klika mlL łJastępnie mąż nacierał na mę¬ 
ża, kruszyły się zbroje pod naciskiem 
zbroi, a mierne gr^ity w twarze. A kie¬ 
dy szeregi tak się zwarty, nfe można by¬ 
ło odróżnić tchórza od odważnego, dzłet* 



Skarga Jagiełły 
na Kr^^aków 

Słuchajcie (».} uważnie, zważcie i zro* 
zumde rry wszyscy, królowie t książęta, 
zarówno dodiownł. Jak świeccy, hrabio¬ 
wie, panowie, sziachetnio urodzeni, ryce* 
rze oraz gminy miast ifd., wszyscy za* 
młeszkujący ziemię wyznawcy wiary ka* 
tolickiej, Jak ło w wypadkach, które prze¬ 
wijają się / zachodzą między nami I 
braćmi Krzyżakami z Prus, oni w siosun- 
ku do nas nie wykazują zgoła żadnego 
szacunku — ■ skutkiem czego naruszają i 
gwałcą w nas ctarptiwość, do^ której 
przesirzeganfa w pokoju Jesteśmy zobo¬ 
wiązani przykazaniom Jezusa Chrystusa^ 
Króia, usiłując wymusić Ją tylko u nas. 
Cfiociaż fy>wlem związali się z nąmt bar¬ 
dzo ścisłym, potwierdzonym dokumen* 
tern przymierzem pokoju, które budziło 
nadzieję, że w żadnych pkoUcznośclBcH 
nie uiegnle zerwaniu, oni Jednak wbrew 
temu fair podpisanemu przymierzu, pod 
fałszywym pozorem przyjaźni wysuwają 
wobec pewnych książąt i wielu uczci* 
wych ludzi I przeciw nam, niewinnym 
niegodziwe oskarżenia / zmyślone zarzu¬ 
ty*'. 



nych wojsk, ba to rzadkie, zaiste, wido¬ 
wisko, którego nigdy później nfe miano 
oglądać. Ten ulegając Jego słowom 
zwraca oczy i twarz na wałczące szere- 
gL A właśnie w tym momencie Jedne ł 
drugie oddziały atarty się w środku doli¬ 
ny, która rozdzielała wojska, I obydwie 
strony wzniosły okrzyk. Jaki zwykłe 
w^ioszą żołnierze przed walką. Krzyża¬ 
cy na próżno utlłowaii podiró//łjr7Ti iigr- 
strzalem z bombard porazić t zmieszać 
oddziały potskie, mimo że wojsko pru¬ 
skie z głośniejszym krzykiem, silniej- 
szym pędem i z większego wzniesienia 
zbiegło do walkL W miejscu starcia było 
5 wysokich dębów, na które pewiazHo 1 
- obsiadło kh gałęzie wtetu fudrl — rde 
wiadomo, czy z królewskiego^ czy krzy- 


ne^go od opieszałego, bo Jedni f drudzy 
przywartł do siebie Jakby w Jakimi splo¬ 
cie. Tu zmieniaił miejsce albo posuwali 
się naprzód dopiero gdy zsfycięz- 

ca prz^ zrzacenie łub zabt^ wrogą za* 
Jął miejsce pokonanego. Kiedy w końcu 
polamałi kopie, przywarty namrzajem do 
siebie Jedne t drugie oddziały / zbroje do 
dbroł tak, że naciskani przez konie, złą¬ 
czeni walczytl Jedynie mieczami i, wy¬ 
ciągniętymi nieco dalej na drzewcu, to¬ 
porami, ą waićząc rob/// tał pr^ężny hudr. 
Jaki zwykłe Jedynie w kuźniach wydają 
uderzenia młota, A wśród rycarzy waP 
cząCftdi wtedy Jedynie wręcz, mleczem, 
dostfzegar^o przykłady ogromnej dzIeF 
noid. 


Słowa Jagiełły 
po bitwie: 

„Moi rycerze! — Oto Jak szpetną rze¬ 
czą Jest pycha wobec Boga, Ten bowiem, 
który wczoraj przeznaczał pod swe pa¬ 
nowanie wiele krain I krófesiw. który był 
przekonany, że nie znajdzie nikogo, kio 
} by dorówna! Jego potędze, leży tu pozba¬ 
wiony wszetklej pomocy ze strony 
'swohdt, w najbardziej żałosny sposób 
zamordowany^ O ile pycha Jest gorsza 
od skromności''. 





Teksty napisali: Anna Grzybów lacka, 
Krzyizto! Ktttjanek, Jan Orgelbrand a 
takia Jan CHugoaz, 

Wykorzyatano ryaunbl Szymona Kobyli ń* 
aUego 1 Romana Szalasa oraz Irogmenty 
obrazu Jana Matapd „Bitwa pod Crun- 
wnldofn”. 

Zdjęcia i mapy: AfcKlwuirip Muzoym Woj¬ 
aka Polaklogo f llloczyitaw WlodaraU, 






































W vb'ui4u mijsljch rusic^o kfjju komU' 
nEkdCję pasjuM^kji ob^giij.) iiuto- 

busy j>iTpguboł^’t? mdri;.l^ IłCARUS. Tc pocho¬ 
dzące z Węgicf p<jj4zdy ctcizą itę bjirdzo 
dobr^ opłTUii nie tylko kicrcrwców, lecz uk- 
la I p.iuii:!tów, wiród których znj|duj 4 i\ę 
prawdopodobnie i czytelnicy noizego k 4 ti- 
kj 

Uk madomo, w'^-^jiełskK' zakłady autobu¬ 
sowe naieZ4 do światowych potentaiów w 
zakresie produkcji autobusów, a ich pojaz¬ 
dy zakupuje wiele pjństw nio tylko i na- 
szef^Cł kontynentu, 

Nnedaw-rso fabryka wykonała sehe proto- 
tyTłOwii nowej; generacji autobusu pfzegu- 
l»wego oznaczonego niarkq IKARUS 435 
łeden z takich autobusów pojavviil się rów- 
rucLf w naszym kra|u. Został on narn przC' 
Łazany w ceŁj odbycia jazd próbnych — 
przetestowania, gdyż węgierska fabryka IS- 
czy, re wówczas, kiedy p(xJcjmie jego pro¬ 
dukcję, a stanie się to za 3>-4 bL\ nad.il bę¬ 
dziemy jednym z liczących stę importerów 
tego rodzaju pojazdów. ' 


Sylwetka nowego przegubowego IKAKU- 
SA 435 jest zupełnie odmienna od lei ^ |4- 
k 4 się spotykamy w aktualnie produkowa¬ 
nych I eksploatowanych a nas IKAR U SAO ł 
Z 60. 

fKARUS 435 jest przede? wszystkim auto¬ 
busem o fnr!lie)ś/cj wysokoici, w związku / 
tym n.i niższym po/jorruc umieszczona jest 
tez podłoga, a przez to wchodząc do mego 
rie trzeba vę wysoko wspinać* nizsze si\ też 
stopnie, jest to udogodnienie Sżczególncc 
przydatne dla osób StarszycK Mniejsza wyso- 
kotó sprawia, ze niżej umic?szczone 54 tez 
okna. Umożliwia to z wnętrza obserwacje 
tego, co się dzieje po/a autobuiem nawet 
przez małe dzieci. 

Istotna /miana knnstnjkcyjna w tym au¬ 
tobusie polega n.i umieszczeniu silnika, jest 
on zlokalizowany z tylu drugiego członu. 
Taka lokalizacja ułatwia prowadzenie pojaz¬ 
du, gdyż napęd od silnika przenoś^^óy fest 
na ostatnia (trzecio) li^^^ dogodność to 
ta, że łatwy jest dostęp do silnika, ponieważ 
nie musi być on skryty pod podłogą tak 


(ak |csl Eo w przypadku gdyby umieszczo¬ 
no go w pierwszym czJonic. T.ikie rozwiąza¬ 
nie wpłynęło tc»/ na omawiane już obrdic- 
nie wysokoia autobusu. 

S(i.-dzt*fiij we wnętrzu autobusu, których 
jest 41, ca u^ształlDw'arie według wymogów 
anatomicznych j pokryto są zamiasE trady¬ 
cyjnym stajijfn, matenafc^n. Wlasfima wen- 
lylację wnętrza zapewniają prZiu^suw anc 
górne części szyb oraz włoty wentylacyjne 
W' dachu zaopatrzone dodatkowo w etek- 
iry'czne wentylatory. Spcrcjalny rodzaj wy¬ 
kładziny podłogowej zapewnia Ijlwnepze 
utrzymanie czystości we wnętrzu pojazdu. 

Dwucześciovve drzwi autobusu otwierają 
się w sposób bezpieczny na zc-wniitrz To 
bezpieczne otwieranie jpolęga na tylko mini¬ 
malnym uchyleniu się ich na zewnątrz, a 
następnie na równoległym odsuwaniu się w 
stosunku do iciany bocznej pojazdu. 

Kierowca dysponuje na swym miejscu 
cały'm iestawem przyrządów ulatwiającydi 
jego pracę, po to hy mógł bezpiecj^nie 
przewozić pasażerów. Wśród nich znajduje 
się Specjalnie resorowany fotel zapol^iegają- 
cy zmęczeniu, posiadający możliwość regu¬ 
lacji zarówno oparcia jak i siedżenia. Pro¬ 
wadzenie tego autobusu zwłaszcza w ruchu 
miejskim znacznie ułatwia automatyczna 
skrzynia biegów. 

IKARUS 435 wyposażony jest w 6-cylind¬ 
rowy, wysokoprężny silnik marki Raba Man 
D 11 UT wytwarzany w oparciu o licc^icję 
szwajcarskiel firmy LIST. Silnik ten posiada 
pojemność robocz:; 11050 cm cześc. i roz¬ 
wija moc 200 kW (353 KM) przy 2200 obr- 
/min. W uzyskłwantu tej mocy dopomaga 
również turboładowarka współpracująca z 
silnikiem. Automatyczna skrzynia biegów 
jest typu WOITH. 

Autobus w swym wnętrzu może przewo¬ 
zić 154 osoby, z tego 41 na miejscach sie-^ 
dzących. Jego wymiary są następujące; dłu¬ 
gość 17^85 m, szerokość 2,5 m, wysokość 
3,07 m. 

IKARUS 435 - uzyskuje prędkość onaksy- 
malną 6B,4 km/h i zużyava od 40 do 45 li¬ 
trów oleju napędowego na 100 km, 

ZtNON DUTKIEWICZ 


Zielonek nii ( 103 } 

.Rady praktyczne 

na lipiec 


K to nie wyjedzle na wakacjf: w lipcu, ten 
może spędzić przyjemnie czas w ogród¬ 
ku lub na działce. Można tam trochę po¬ 
pracować i odpocząć, opalić się i przegryźć 
małe „co nieco" W lipcu są jeszcze tru¬ 
skawki, dojrzewają maifny, poziomki, po¬ 
rzeczki 1 wiśnio. Zaczynają się jabłka (Ciosu) 
i gruszki ll ipcówka) 

Tłajipilnicjszii pracą w lipcu jest wykupy¬ 
wanie cebul kwiatów cebulowych (tulipany, 
hiacynty, krokusy, narcyze* szafirki 1 inne), 
któro w lyrrt. czasie zapadają w okres spo¬ 
czynku. 

Cebule tulipanów trzeba wykopywać co 
roku i powinno się to robić już w czerwcu. 
Kto nie zdążyi może zrobić to jeszcze na 
początku lip ca. Ceb ule innych roślin ozdob¬ 
nych wykopujemy cb kilka lat; jeśli zrobiło 
Im się zbyt dasno, tworzą małe kwiaty lub 
są poprzerastane kłączami i korzeniami 
chwastów trwałych takich jak perz, skrzyp, 
powój I trawy rozłogowe. Wykopywanie ce¬ 
bul jest okazją^ aby je rozmnożyć, rozsze¬ 
rzyć fch uprawę lub wymienić 7 przyjaciół¬ 
mi na inne gatunki. Przy wykopywaniu ce¬ 
bul znajdziemy /awszo cale gromady ma¬ 
łych cebulek otaczających duże cebule ma¬ 
teczne. Te małe cebulki wysadzone Jesienią 
na nowe miejsce rozrastają ^ię wkrótce i. 
zakwitną. Wykopane cebule oczyszczamy z 
ziem) 1 Nśd, wkładamy do skrzynek lub ko¬ 
szyków i ustawiamy w przewiewnym miej¬ 
scu pod dachem. Cebulo szafirków trzeba 
będzie wysadzić do gruntu już na początku 
sierpnia. Cebule innycJi roślin wysadzamy 
wo wrześniu lub w październiku. Napiszemy 
o tym w odpowiednim czasie 

Pielenie c/iwasiów jest inką c/ynnościij, 
którą można wyJkonywać na okriigfo od 
wiosny do póżnuj jesietii. Jedrii uważajit że 


jest 10 praca okropna, drudzy że bardzo 
przyjemna, bo można przy niej odpocząć, 
myśleć .0 nietaic-skich migdałach, a nawet 
słuchać muzyki z „walk-mana". 

Mam swój sposób na pleienie szybkie i 
bez wysiłku. Nie schylam się, nie pracuję na 
kolanach, nje wyciągam chwastów palcafni, 
bo szkoda mi niszczyć rąk. Pielę często, gdy 
chwasty są jeszcze mnie i zawsze w buzde- 
szczową [>QgQdę. Nie pielę," gdy pada tub za¬ 
nosi się na deszcz. Do pielenia trzeba rrłieć 
mnlą, ostrą 1 lekką motyczkę o rozmiarach 
10 x 4 cm osadzoną na diugtm, lekkim I 
cienkim trzonku długości około 120 erp- Ta¬ 
ką motyczką podcinamy chwasty nic schy¬ 
lajcie się i pozostawjamy je na miejscu. Wy¬ 
sychają one w ciągu dnia i nie ma Śladu po 
nich. To wszystko. Mała motyrzka pozwala 
Wydąć chwasty między bardzo gęsto rosną¬ 
cymi roślirłkami. Niekiedy trzeba jeden czy 
drugi chwast wyrwać ręcznie, lecz to wyją¬ 
tek. 

Podlewanie można wykonywać skutecz¬ 
nie lub nie. Niewiele jest pożytku z podle¬ 
wania, jeśli zrosimy tylko rośliny i pO' 
wlcrzchnłę globy, gdyż woda z powierzchni 
szybko pamje, zaś korzenie roślin na próż¬ 
no szukają wilgoci. 

Kto nie wierzy i niech sprawdzi, na jaką 
głębokość przeniknęlHT wt>da po obfitym 
zroszeniu gleby wężem do [>odlewania. Ze 
zdziwieniem stwiert i za my, że już na głębo¬ 
kości 2-3 centymetrów gleba jest zupełnie 
sucha. 

Podlewać trzeba rzadko, a otyfreie, .iby 
woda wniknęła do głębokości 2Ck-30 cm, 
gdyż aż doti|d si^Tja glównii masa korzeni, 

AUGUSTYN MtKA 



P/jwetó/wy ogrodnik oćwatnio zbiorą 
„iiozkV' ^t^kuląco kaposię 



Natalia Kaczor* ul. Wyzwolenia 35 c/TO, 
80-547 Gdańsk, Nowy Port pragrłie nawią¬ 
zać koresponidencję w sprawie wymiany 
nasion, sadzonek i literatury ogrodniczej; 
Janusz Ścibak* 21-OM Pilas/kowice II, odstą¬ 
pi bezpłatnie nasiona cytryn, pomarańczy, 
rodzynka brazylijskiego i melonów po na¬ 
desłaniu koperty z adresem i ze znaczkiem; 
Teresa. Opicia, Dleidziadka 26 a, 38-214 Bież- 
dziadka, poszukuje sadzonek i r^iasion roślin 
egzotycznych,, zwłaszcza palmy, kawy 1 \vo- 
skownicy (hojaJ; Zuzanna Gosfar* ul. Krylo¬ 
wa 24, Osiedle Bajkowe* Ławica III, 60-195 
Poznań odstąpi nasinna grejpfruta, cytryny i 
palmy daktylowej w zamian za nasiona kro- 
kusńw* sadzonki ananasa luti granatów; 

Tadeusz Czernecki* Kępie ZaleszcżJńskie 
15, 39-430 Zbydrłiów, przeprasza tycłi 

wszystkich, dla których nie starczyło nasion, 
listów nadeszło znacznie więcoj niz bylo' 
jiorcji nasion. 

(am) 





Rybitwa blalo^rzydia to dziś rzadkość. 


S tało się Już klubową tradycją, że w' któ- 
iy'mś z letnich oddnków robimy wypad 
nad jezioro lub inny zbiornlik wodny. Do 
podtrzymania rej uadycjl przyczyniają się 
znakomicie sami korespondenci klubu, nad¬ 
syłając obszerne relacje ze swych ornitolo¬ 
gicznych wypraw nad wodę. W tym roku 
garść fciformacji z lego srodowiiska nadesłał 
Waldemar Michalak z Górki Duchownej w 
woj, leszczyiiskrm. 

Dotyczą one okresu lęgowego u ptaków 
v/odnych. 

„8 ma/a bc wy-óra/em s/ę nad pobUskic 
Zfora; Wojnowkride i Tuż przy 

drf)dze wiodącej wzdfuZ /. VV^<j/nowick/ego 
znj/du/o się rozlewisko, nad którym gnieździ 
sfę wlefo p;jków'. Tam wifainre zauważ)'k?m 
chmarę unoszących się ptaków. to rybi- 
My tzarne. Z początku nre zwraca/em rra ri^e 
uwagi /i?cz w pewnej chwili dostrzegłem, żc 
pMk/ fe nre są /ednakowe, Ntekióre z nich 
byi'y nieco /a.śnle/sze. Cdy przyjrzj/em się im 
/ople/, slwlerdz/lem, że są lo ryhitwy hiafo- 
skrzyd/ir, fiozpozna/em /e m.in. po czarnym 
spodzie skrzydeł jasnych piór^ich na skrzyd/e 
i zupełnie hiaiym ogon/e. Nj 70 ryb/ń^ czar¬ 
nych przyp,idaf)' okoto 2-3 ry bitwy hi.ih- 
skrzydle, lYszy^słk/ch razem b)4o 
30-40 ti/tuk. 

fnnym ptakiem, którego wicfzjałcm tam po 
raz /jlorwszy hyfj shw^czka obrozna, PLsk 
7.e\\vat ml się spod nóg w cżnyi/i, gf/y j^xx/- 
/eżdżj/em do lanalu ^fcząccgo j je¬ 

ziora Zanim zdążyłem podnteśC. htnetkę do 
oczu. była już dobre cztordzie<d n>e(n'hv ode 
ni nic, tccz fTłlrrio to dostrzef^hm wyraźną 
'hlalą .triługę nj skrrydh. PÓ/ gcH/ziny późnie/ 
o/jstmłOYłMlrm fez dwre ajlh^imzJLi o drożno 
z drugiego brzegu jeziom. 

Nad tyjTTl fcziorami widziahtn również łj- 
kh ptaki jak krzyżówki, łyski^ czernice, per- 
kozy dwucziibe, bbędzie n/eme, bhlniĄkt 
rficiiy' śfTłles/kj' 1 wlo/o innyich pos- 
j>óllrycb pMków, 

OnlJ 2J maja wybrafem się nad ba¬ 
jorko znajdiiiĄce się nled.ifcILo mojej mky- 
scółtośa gdyż dow/ei/zlalem s/p, że jest fant 
gniazdo kokoszki wodnej, Gniaido rzeczy- 
^viśc/e f.jm byfo, zbudow-ane w /uiSżCifpfc- 
n/u pnia ok. 2S cm nad powierzchnią wody, 
usiane ze źdźbeł trzemy. Znj/dowab sfę w 
nim 7[} jaj tiarwy' ołiwkowożółtef z brązo¬ 
wym nakrapianiem, Cdy priysiedhm tam 
trzy dni póżn/e/, w gnleżdzie b^ Jo jedno ph- 
kię i 6 jaj. Obchodząc cały zbiornik naokoło 
zrłiiliz/ern jeszcze pięć gnlizd: 2 kokoszki i 3 
tyski W gniazdach kokoszki 1 łyski było pb 7 
jaj, Do innych nfe można się byh dostat 
lecz sądz^rc z pacpiowadzortych -przeze 
mnie obserwacj; są ro gnlazdi opuszczone. 
28 mj/a w gnieidzie kofcuszkl nie b)7o en/ 
jjj jni p/skląL Do d/lsi.ij /dStan.iwjjm się. co 
się Z mml stało, grJyż w żadne/ pouadane/ 
przeze ftinle k>lążce oirytołogicznej nie ma 
wzmianki, ahy kokoszki by/y zjgrijazdownl- 
kjmi''. 



Ns ^dfęc/acJi — pt3k stary / plskią 


Co da tej ostatniej wątplrwoio, odpowta- 
dam — owszem kokoszka wtłdna. jak t m- 
ne chruioclo. są zago^zdowrió ami Ich ^ 
klęta co prasvtld pozostają z^i^y kk- w' pi az 
dzie jeszcze przez dzicn, lab dwa po wySJu’ 
du, ale często — np. gdy rodziru 
jest niepokojona — rT\kłde>ą szsbko przez 
rodzicow wyprowadzajło w gąszcz szuwa¬ 
rów'. Czy tok by4o w opisanym wYŻcj przy¬ 
padku? Syć mo/e, ak? moriiwe jest tez, zy 
gniazdo zostało przt‘d s^ylęgłcm opniziinsnc 
przez jakiegoś skrzydlatego lub ezs^orono- 
giego amatora ptasich laj 

A teraz prrcnosjmy na iąd J wijJej 
— w koTunv drzew. ./ęwr>ęgo 
dnia idąi. tjf.CĄ zauwaz-^^m na dę 6 h enidzd i 
-— pisze Dariusz Kozioł / BrłJ- 
dzewlc w woj, — > '^ł7-a^. 

na nim :uz fedj‘>ti irr.it,' 

zdziwih w ufajłrgK/n - u n>łn>£?ż pijC u- 
gmezdziN się w rym i .■ł«'zd,-jav k<z nne. (1 
lęgu nie isyprerisad/ł/^ — kro-ś /jTwI duzt- 
pj.sklęta Clek^mr, rfwKzty^ó pktati nji* wyh,. 
dÓw jK' nł]wT?gt> gruazdo. k-<z Jii 

fo/lunnel Rzeczywiśc.e, a gr<ywa 

cze w szczególno w 1 , ba.'ci?o cłięinje wtata 
ją do pcsynych ulubionych mjejsi ■ 
budują gniazdo n*l sf.irrm gr^jiezclz^.- /es/lo- 
rocznym Eusb nj tej pudstawie. ru 

której Mv ono znajdoirtak' Me mna kwi^^tia 
wydaie s^ę tu cjokjwii.i. ijy w przepadku . 
straty lęgu ptaki są ^kKmne /ajmossać to 
samo miiysc\\ cz)- leż uw.iżają je z.i „spalo¬ 
ne'', nicłX‘zpiC^tzoW 

Otóż r\ie mamy dowtjdów, by lak byki 
Pewne dane wskazują, ze grdazd. w- kiorych 
miała mjęjMTC strata lęgu, ptaki w mistęp- 
nym roku już nie zatmujii — ssg moith ob¬ 
serwacji tak d/ieje s/ę u drapjeżjnrków. Zn*!- 
miennj jest lu jtKlnak obserwacja, którą już 
sv ubięgłyrti siuleciu poczynił wybitny orni¬ 
tolog polski Władysławie Taczattow-ski. Doiy- 
czyla o'na ptaka dziś już bardzo u nas rzad¬ 
kiego — sokola wędrownego. Otóż Tacza¬ 
nowski zauw.iż>T żt' para sokołów, w' razie 
straty zniesionych jaj. porzuca gniazdo i w 
następnydv latach nie tyJko nie lęgnie się w 
nim, ale opuszcza zamioszkiwaną przedtem 
okolicę. Natomiast vv przypadku straty pis¬ 
kląt — np. zabrania icn z gniiizda jjfzez lu¬ 
dzi — nic takiego się nie dzieje i sokoły 
cłięlnie w następnym roktj zasii-dlają daw¬ 
ne domostw o, Taczanow'ski pisze wr^^cz, ie 
sokół len ,,n,i zabór gniazdosząt jest mało 
czuły'# co jednak nie powinno być uspra¬ 
wiedliwieniom dła ty dl. którzy próbują pis- 
Vlęia ptaków drapieżnych zabierać 4 
gni^izd. lest to wszakże pm^stęp^^two. a dla 
pr/ymdy — zawsze pow.iżna strała Wra* 
cając zaś do obseiwacji TaLzanovs‘sktogo—^ 
być może odnosi się ona rówież do gołębi, 
dość blisko spokrewnłonyiih i ptakami tfra- 
picżnynii 

TOMASZ KtOSOWSKI 
lot. juturA 



















































Ołowiana armia 

Ponad 2 tys, dnwj.inych lolnierrykńw rgro- 
nudni w łwojej kolekcji Jrtyłtj-konJcmAlor 
Mictuil Ławro i Kijowa. KaJdf) i figurek o wy- 
sokoki nic większej nil 5,5 cm holibóta wyko¬ 
cił sam metoda odk*^*^. 


Prehistoryczna 

ropucha-gigant 

Śtady ropuchy podiodzACO sprzed 250 milio- 
,n6w lat odkryto na kamiennej płycie w polud- 
n 4 owo'wschodnjc| Francji. 

Wyraźnymi odetskami w ^kalrn^j ptycio znaj' 
dującej się w pobfiżu miejskiego dworca kole¬ 
jowego w Saint-Raphael u internował sję fran¬ 
cuski geolog Franęois Balfestra. Po przeprowa- 
dzenKj dokładnej analizy 3-centyTTłotrowego 
oddsku bp stwierdził, tc itady te pozostawiła 
Żyjąca w okresie permu (szósty okres ery pa- 
teózoicmep prehisiofyczna ropucha, która wa- 
żyb ok 15 


Psia wyspa 
na sprzedaż 

(PAP), lak podała prasa wioska, jest do naby¬ 
cia wyspa w bgunic weneckiej za jedne dwa 
miliorry dobrów, jest oddalona od centrum 
Wenecji zaledwie o 4 kilometry. 

Dotydiczasowy właściciel lej wyspy o na¬ 
zwie Oi Tessera, milioner szwajcarski pochodzę^ 
pia włoskiego, dal ogłoszenie do prasy, że szu¬ 
ka nabywcy. 

Nabył on ją przed trzema laty, aby umieścić 
na reej sforę ulubionych psów różnych szla¬ 
chetnych ras* lednakże psy — jak stwierdził — 
nie tylko, że ile znosiły wilgotny klimat, ale w 
dodatku nudziły się na tak niewielkiej prze¬ 
strzeni. Dlatego też ™ fak oświadczył —^ pu¬ 
szcza ją za psie preni^tdze. 










Autorom mogo portretu jest Michał Gólaó- 
•kl. którego zapbuję do Rzepklubu. 

Redaguje 

WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 

Czofićl 

Adam Woronladtl, którego zapisuję 
do^Rzepklubu* rozśmieszył mnie taką 
oto anegdotką: 

— Mamo, bfofogfczka wiepiła m! 
dwóję na ktaaówca, 

— Za co, synku? 

— Za ściągania. Ui^ytem swojo 
żebra! 

SEKCJA WŁAŚCłCiEU KUNDU 

Odpowiadam na kilka pytań, które 
najczęścjej spotykam w Waszych li¬ 
stach: 

• Czy biorąc psa • ze schroniska 
można być pewnym, że jest zdrowy I 
szczepiony? Tak, oczywiście. 

• Jak wozić psa w pociągu? Na 
korytarzu, a jeśli pasażerowie się 
zgodzą — w przedziale. Za psa placj 
się pół biletu. Obowiązuje świadectwo 
szczep ionia przeciw wściekliźnie, 
smycz i kaganiec. WiaŚnIeE Kaga¬ 
niec musi być obszerny, żeby pies 
mógł w nim otworzyć pysk i vrysunąć 
Język, który spełnią mJn. rolę chlod- 
' nicy. Pies nie poci się. Oddaje nad¬ 
miar ciepła ziając. Noszenie zbyt 
ciasnego kagańca jest dla psa tortu- 

Do zobaczenial 
Wasz fłzep 




Jest tu, Powtećzieh że ma dosyć itumu,.. 


c 



Woda czystsza 
od kryształu 

ZSRR (PAP). Bez krystalicznie czystej wody 
nie możi\3 wyiwarzać układów scalonych, jest 
ona wręcz niezbędna np. do obmywania płytek 
krzemu. Co jednak oznacza stwierdzenie ,^Kry- 
rtaricznte czysta woda'7 Czy wystarczy prze¬ 
puścić ją przez filtr, aby być spokojnym □ ja¬ 
kość dckironicznych podzespołów! Wszak 
praktyka dowodzi. Ło najdrobniejsze zanieczy¬ 
szczenia powodują z fcguły nieodwracalne 
zmiany w ślecie krystalicznej układów scalo¬ 
nych. 

Obecnie nie ma Już problemów z usuwa¬ 
niem z wody wszelkiego rodzaju jonów. Do 
dhstaj jednak nte opracowano-jeszcze wystar¬ 
czająco skutecznego sposobu walk z elektrycz¬ 
nie obojętnymi domieszkami, a więr op. i mik¬ 
roskopijnych rozmiarów matuną oiganić/ną. W 
początkach lat osiemdziesrątydi do lego celu 
służyły specjalne fcllry* Jednak współczesna 
elekt ran rka wymag.T wyłapywania z wody wtrą¬ 
ceń o rozmiarach od tysięcznych c/ęści mikro¬ 
na. 

R.idzieccy uczeni opracowali novvy sposób 
ocryizczania wody. Zasl osuwa fi w nim pólprztr- 
puszczalno membrany, Proces ten, zwany niik- 
rofiliracj*!, pozwala na wy łapa nie / cieczy nte- 
zwykle małych cząstek, których frednica wyno¬ 
si z-aledwic dwie tysięczne mikrometra. 



NOWE PAPIEROSY! 

Projekt — Krzysztof Jakackh którego 
zapisuję do Rzepklubu. W numerze 74 
byt już projekt Krzysztola, ale bez Tekstu! 
Chochlik drukarski. Przepraszamy! 
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— No dobiźo — rzoKł wreszcie ksiądz I poslukąl fajką w 
wielką popielniczkę, — Anioł Stróż plącze znwstydzony, (o |uż 
wam mówJfom... Zomata Joal brzydkim uczynkiem, chrześcija¬ 
nin wlnten alę atrzac... 

— A drań Jasi chrzęści]anlnom? — przerwała dobrodziejowi 
Paulina, 

ProboBzez lamllkł. Popatrzy! w zawzięło oczy dziewczynki, 

— Każdy może afę nawrócić,,, — mruknął nieco zakłopota¬ 
ny. 

I wtedy pownio,,, będzie lepszy od lego dobrego, nie? — 
rzokfa gorzko Paulina *— Nto zgadzam się z tym, proszę kalę- 


i 

» 
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dzal 

Ksiądz chrząknął, 

Teklo joal prawo serca — rzeki, — Trzoba wybaczać.., 

— Ktłądz dobrodziej by wybaczył? — apytafo Paulina po- 
trząc hardo na twarz proboszcza. Nie dosirzogla w nloji gnie* 
wUf ani ciekawości. Tylko coś, czego nie umiała określić, a co 
poruazylo nią, czyniąc na momonl Jakby łagodniejszą. 

Ksiądz wciąż milczał, Przocłąl znowu kilka razy pokój swoi¬ 
mi szybkimi krokami, buly skrzypiały, wtełklo grudy błota bru* 
kały czerwień dywanu. Chodził głęboko czymś wzburzony. Od¬ 
rzucił fojkę, dłoń |ogo niby przypadkiem musnęła włosy Pauli- 
ny, ale zaraz powędrowało do kieszeni I wyszarpnęło wlolką 
blafą chustę. Ksiądz wytrzepaf ją, wytarł nos. 

— No dobro — rzeki szorstko. — Bóg wam wyboczy to I 
mnie nio zostaje nic Innego. Trzydzieści Zdrowasiek odma¬ 



wiać przez miesiąc, co wieczór jedną, I to na kolanach, do cle- ; 
blo mówię, smarkul — Dźgnął wielkim paluchem w piersi Mie¬ 
tka I wskazał na drzwi. — Idźcie już. Muszę być na zebraniu, 
wiknry by ml nlo podarował I pobożne matki |eż„. 

— A pieniądze? — zapytał Mleclo. ^— Przecież jeslem księ* 
dzu wlnten za ryby. Może mam to odsiedzieć w areszcie? 
Nloch ksiądz proboszcz lepiej zaraz powie, zanim przywoła 
sierżanta Golonkę... 

Wielkie czarno buciska aż zatupniy w miejscu. 

— Jeszcze mnlo po milicję będztosz zatrudniał? — uniósł 
alę dobrodziej, — Molo czasu zmamowolom? Wynocha ml 
stąd, ale ]użJ.„ Kiedyś mJ to odtańczysz smarku, ty I ten twó| 
tata, CD to ptękny zawód ma, alo w chórze śpiewoć nie chce. 

Wyszli oszołomieni. 

— Skąd on to wszystko wie? — spytał Mietek, 

— SanoBlowa lazł na plebanię — odrzekła Paulina wciąż 
ogromnie zamyślona. 

To dobrodziej płotek słucha? — zdumiał się Mietek, 

— Musi — odrzekła Paulina z wyjątkową jak na nią wyrozu¬ 
miałością.— Skąd by wiedział o ludziach, Jak nJe Jest stąd? 

Oocierając do domu, Młotek dostrzegł inżyniera wychodzą¬ 
cego z furtki. Ojciec stal na ganku 1 spoglądał w mlt^^^nlu no 
żółtą głowę płynącą nad parkanem. Mietek o sekundę za póź¬ 
no cofnął się w mollny, 

— A, to tyl — rzeki tata I kłwnąl na niego. 

Mietek zbliżył się ostrożnie, przysięgając nie być wylewnym. 


— Prawda to? — spytał cicho tata. 

— Co? — upewnił się Mietek. 

— Wypuściłeś ryby Inżynierowi. 

— Nie byty jego — sprostowaf Mietek. 

~ Ale myślałeś, że jegol Dlaczegóż to zrobił? 

— Jest wredny — uzasadnił krótko Mietek. 

OJcłcc już mlal przekroczyć próg. Zatrzymał się. 

Dlatego, że ma więcej niż my? — spytał, patrząc piJnIe, 

— Niech ma. Ale on się wywyższa, l jego popierają, Całe 
Miasteczko tek mówi, 

^ Twoi koledzy to jeszcze nie cale Miasteczko — odrzekł 
ojciec, wciąż przypatrując się pilnie synowi. 

— WynucH o|ca Pautlny z tarlaku — wytoczył drugi argu¬ 
ment Mietek. 

— Może miel powody? 

Mietek osłupiał. 

— Tntn go broni? — spytał nte dowierzając, 

— Pokazuję tylko, Że każdy medal ma dwie strony, A nie¬ 
kiedy trzy — odrzekł lala. 

— Sprawiedliwość musi być — odrzekł Mietek wcale nie 
przekonany. — On się nikomu nie podoba. 

— A mnie się nlo podobają żaby i robaki w pudelku. Mam 
je możo wyrzucić z twojego pokoju? 


Cdn 
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PANI MĄDRALOWA uwielbia 
krajoznawcze mryclóCZkf samo¬ 
chodowe. Właśnie przejeżdża z 
.mążem naleTtii przez jakEł^ maleń¬ 
ką uroczą wioskr; w^ród lasów. 
Pan Mądrala zalrzymuje wóz i 
mówi: 

= Kochanie, wyjdź ii dowEcdz 
się'. Jaka lo miejscowość.! 

- A po co? — dziwi sl<f pani 
Mądralowa. —- Przecież i tak za¬ 
raz stąd odjedzicmy... 




OBIADEK MĄDRALA bywa czę^ 
sto roztargniony. Wczoraj pyta 
wnuka: 

— Nie widziałeś mojego kape¬ 
lusza? 

— Przecież dziadek ma go na 
gtowić! 

— O, dziękuję! Gdybyś ml nJe 
powiedziatp poszedłby tn na mia¬ 
sto z gołą głową... 



WDOLUilE 
HOMIEM 
U 


Ewa Przybylska 



Paultfia umilkła zgnębjtinfi. K^l^dz pokasżtal joszcjco chwllt^* 
po czym ruszył groblą w stronę plgbanil, PosztJ za nim nlo- 
pcwnlr co daJoJ. 

— Zo co chcialaó się zemścić? — spytał dobrodzlo], nagtc 
przystając, 

Wlocłoll na niego. Przytrzymał Ich^ łnaczoj stoczyliby się z 
grobolkl do slrumlania. 

— Ino boz klamslMl — nakazał surowo. 

^ Powiem, gdy będziemy sami — rzekła Paulina, — I żeby 
kstądz Lego z ambony nie rozpuścili,,. 

Ksiądz dobrodziej strrtciii oddech. 


— Już ty nie zginleszl — rzeki zgryźliwie. — Z ciebie laka 
ptolka, co lo każdemu stanie okoniemt A twój Anioł Siróz po¬ 
chyla się nad tobą i placzel 

Znowu ruszył. Szli w takim szyku; najpierw dobrodziej z su¬ 
tanną fruwającą wokół nóg mamroczący coś do siebie. Potem 
Paulina w hiccco oklojonof biotem stawu, Na koniec Mietek 
nieszczególnie przejęty nieznajomością swego losu, Żyika ha¬ 
zardu Już się w nim odezwała. Już zakładał się ze sobą, czy 
dobrodziej wieje Im osobiście, czy leż posłuży się rękoma oj¬ 
ca. NJewyktuczone też, że nakaże sierżantowi Golance za¬ 
mknąć Ich w areszcie, Mlelek nigdy jeszcze nie siedział w 
areszcie, a warto byłoby kiedyś sprawdzić, jak tam jest, Or* 
Kisz, który byJ cale lata na|wlększym leniem Miasteczka i żyl z 
tego, co Innym wziął, Iwlerdzit, że jest lam wspaniale, sama 
władza bowiem I lo w mundurze, musi podawać aresztantom 
herbatę. Orkisz zaś dotąd musiał podawać sobie sam. Rozwa¬ 
żając wąlpllwościt Mietek właściwie zapomniał, że Idzie za do- 
brodzleiem tylko po to, aby odpokutować grzechy. 

Gdy dotarli do plebanii, Witalis oddzwonll z wieży kościelnej 
koniec majowego nabożeństwa. Jeszcze chwila^ a ludzie wy^ 
sypią sję z kościoła I zobaczą ich. Idących za dobrodziejem 
jak na sznurku. Każdy, kto przeżył w Miasteczku chociaż Je¬ 
doń dzień, wiedzlaL że dzieci Idące za proboszczem Jak na 
sznurku, nio wybrały się lam po laurkę za piękne sprawowa¬ 
nie, Młotek westchnął głęboko. 

— Wszyscy nas zobaczą! — rzeki do pleców Paullny. 


— Pan Bóg widział was od samego początku — odrzekł do¬ 
brodziej, Wyjąt pęk kluczy, otworzył lurtkę i wepchnął ich 
szybko do środka. 

W samą porę. Pierwsi wierni wyszli z kościoła 1 udali się za 
wikarym na zebranie paratialne. 

Ksiądz proboszcz spojrzał na zegarek, pomruczał do siebie, 
po czym pchnął drzwi dó pokoju. Weszli. Ksiądz zabrał się do 
nabijania fajki. Oni czekali, nie siadając. Mietek rozejrzał się 
najpierw dyskretnie^ potem już z niepohamowaną cłekawością, 
co pewien czas szturchając Paulinę w bok, aby sobie również 
obejrzała, na przykład zegar wyśpiewujący godzirfy albo klat¬ 
kę z papugami^ wydzierającymi się na siebie... 

Pokój byl duży, z tarasem wychodzącym wprost na ląkl. 
Dawny proboszcz nikogo tutał nie wpuszczał, kościół byl dla 
wiernych, a pokoje dla niego, lak mówił. Zmrok jeszcze nie 
zapadał, lecz spod drzew wypełzały już cienie, przybliżając 
się ku domowi. Ksiądz palli łajkę I chodził po przekątnej poko¬ 
ju^ zostawiając grudy zeschniętego błota na dywanie. To rów¬ 
nież nie mogło się przydarzyć dawnemu proboszczowi. Tam¬ 
ten każdego dnia prawił ludziom z ambony □ schludności, któ¬ 
ra jest warunkiem zdrowia. Tego proboszcza zdrowie widać 
nie obchodziło. Ludzie mówili, ze obchodzi go czujność Boga I 
miłość bliźniego, Mietek jednakie nie miał nadziei, że ksiądz 
pokieruje się tym uczuciem przy wymierzaniu sprawiedliwości. 

Dokończenie na str. 7 










































































































































































































